
Wszyscy chłopi do współzawodnictwa w dostarczaniu zboża dla Państwa!

Z uroczystości
w Legnicy

W  Legnicy odsłonięty został Pom nik Wdzięczności dla 
A rm ii Radzieckiej, dłuta art.-rzeźbiarza Józefa Gazy. N a  
'pierwszym zdjęciu u góry —  pomnik w chwili odsłonięcia, 
na zdjęciu drugim  -— mała Grażynka z gołębiem w ręce mó­
wi do mikrofonu wierszyk o gołębiu, k tó ry  wzlatuje nad 
Legnicę, aby dzieci mogły uczyć się w pokoju; na zdjęciu 
trzecim wielotysięczne tłumy podczas uroczystości odsło­
nięcia pomnika na PI. S ta lina ; na zdjęciu czwartym  —  de- 
egacja A rm ii Radzieckiej składa wieniec u stóp pomnika.

______________________  Fot. A . Czelny

Słowo P olskie
Rok VI. Nr 44 (1540) 
W y d a n i e  A Wtorek, dnia 13 lutego 1951 r. D z i ś  6 s t r o n  

Cen a  15 g r o s z f

W  serdecznej, przyjaznej atmosferze

Przedstawicielki walczącej Korei
spotkały się w świetlicy Warszawskich ZP O

z robotnikam i W arszaw y
Min. Cho Czon-sulc opowiada
o bestialstwach Amerykanów

W A R S Z A W A  (PA P ). Dele­
gatki kobiet koreańskich, któ­
re uczestniczyły w  obradach 
berlińskiej sesji Rady Św ia­
towej Federacji Demokratycz­
nej Kobiet: minister kultury 
i  propagandy Ludowej Repu­
bliki Koreańskiej, Cno Czon- 
suk i  podporucznik łączności
bohaterskiej A rm ii Koreań­
skiej Jun Kym -ok zwiedziły 
Warszawskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego im. O-
brońców Warszawy.

Z okazji przybycia gości 
w  świetlicy fabrycznej odbył 
się wiec, który zgromadził 
wszystkie robotnice i  robotni­
ków.

Min. Cho Czon-suk opowie­
działa zebranym o heroicz­
nych zmaganiach nieugiętego 
narodu koreańskiego z impe­
rialistycznymi najeźdźcami,

Włókniarze Bielawy 
zw ycięży li
w e współzawodnictwie  
z  G S u s z ^ c ą

Bielawa (Ber). Współzawod­
nictwo pracy przyczynia się 
w  poważnym stopniu do obni­
żenia kosztów własnych pro­
dukcji. Zrozumieli to tkacze i 
prządki Bielawskich ZPB im. 
Drugiej A rm ii Wojska P o l­
skiego, którzy w  80 procen­
tach biorą udział we współza­
wodnictwie.

W ezwali oni do rywalizacji 
w e współzawodnictwie załogę 
zakładu w  Głuszycy.

W  ostatnim etapie współza­
wodnictwa odnieśli zwycię­
stwo włókniarze bielawscy 
osiągając 792 punkty (Głuszy­
ca —  365).

Współzawodnictwo obejmu­
je  całokształt pracy zakłada, 
wykonanie planu ilościowego 
i  jakościowego, wzrost w yda j­
ności, zmniejszenie procentu 
nieobecności, zmniejszenie go­
dzin postojowych itd.

Zagadnieniem współzawod­
nictwa z Głuszycą ży je  cała 
załoga.

Agrafki
i szpilka
zaczniemy produkować  
z odpadków

P O Z N A Ń  (P A P ) .  W  P o zn an iu  
o d b y ła  s ię  o gó ln op o lsk a  narada  
ro b o c za  a k ty w u  go sp od a rczego  
d ro b n e j w y tw ó rc zo ś c i.

N a  n a ra d z ie  p odk reś lon o , że 
p rz em y s ł df-obnej w y tw ó rc zo ś c i 
w in ie n  u zu pełn iać  p ro d u k c ję  p rze  
m ys łu  k lu czow ego .

D rob n e  za k ła d y  p rzem y s ło w e  w  
1951 r. p od e jm ą  m . in . p ro d u k c ję  
s z l i f ie r e k  do  n o ż y  d om ow ych , w en  
ty la to r ó w , p ra le k  n o w ego  typu , 
su sza rek  d o  b ie lizn y , od k u rza czy , 
fr o te r e k ,  m aszyn  e le k tr y c zn y c h  do 
k ra jan da  Chleba, p a te fo n ó w  itp.

W  roku  b ie ż . u spo łeczn ion e  za - 
ik łady d ro b n e j w y tw ó rc z o ś c i będą 
p ro d u k o w a ć  z  ró żn ych  o d p a d k ów : 
a g ra fk i ,  s zp ilk i, sp rzą czk i do p oń ­
czo ch , za p in k i d o  w ło sów , k la m ­
r y  d o  pasów , o łó w k i,  p ió ra  w ie c z ­
n e , zn a czk i d o  k a rto tek , za m k i do 
sk o ro s zy tó w , o ra z  g a la n te r ię  m e ­
ta lo w ą , d rz ew n ą , szk lan ą  i  te k ­
s ty ln ą .

—  Zwycięstwo odnieśliśmy 
— mówi referent współzawod­
nictwa BZPB im. Drugiej A r ­
mii W. P. ob. Stasiak —  dzię­
ki uświadomieniu polityczne­
mu załogi, najwięcej bowiem 
punktów otrzymaliśmy za 
ilość biorących udział we 
współzawodnictwie i jakości 
produkcji.

— Obecnie podciągniemy się 
i  na pozostałych odcinkach 
pracy. N ie wypuścimy już 
zwycięstwa z rąk — dodaje 
zetempówka Józefa Paśnik, 
pracująca na dwunastu kro­
snach.

Faszyzacja USA

Nie ma paszportów  
zagranicznych
dla postępowych
dziennikarzy

N O W Y JORK (P A P ) —  De­
partament Stanu U SA  odmó­
w ił wydania paszportów za­
granicznych dwu postępo­
wym  dziennikarzom— korespon 
dentowi dziennika „D aily Wor 
ker“  —  Józefow i Northowi 
oraz redaktorowi wychodzące­
go w  San Francisco „Peoples 
W orld ‘s“ — Adam owi Lapino- 
wi, którzy z ramienia swych 
redakcji m ieli wyjechać do 
Europy i Azji.

Przedstawiciel Departamen­
tu Stanu oświadczył, że obu 
dziennikarzom odmówiono wy 
dania paszportów na podsta­
w ie ustawy Mac Carrena o 
tzw. „bezpieczeństwie we­
wnętrznym".

T a jn e r  w y g r a ł
konkurs sko ków  
w Oberhof

O B E R H O F . W  p ie rw s zy m  dn iu  
n a rc ia rsk ich  m is trzo s tw  N ie m ie c ­
k ie j  R e p u b lik i D em o k ra ty c zn e j 
ro ze g ra n y  zosta ł b ie g  p łask i na 
32 km  o ra z  kon ku rs  sk o k ó w  o- 
tw a rty ch .

W  p ie rw s zs j k o n k u ren c ji p e łn y  
sukces od n ieś li z a w o d n ic y  CSR, 
k tó r z y  s ta rtu jąc  poza  konku rsem  
za ję l i  p ię ć  p ie rw s zy ch  m ie js c . W  
b iegu  zw y c ię ż y ł  tr iu m fa to r  P u ­
charu  T a tr  —  C a r  d a 1 w  cza ­
s ie 1:23,32. M is trzem  N R D  zosta ł 
F o r te l (J ena ) z  czasem  1:33,24.

W  p rzep ro w a d zo n ym  po  po łu d ­
n iu  kon k u rs ie  sk ok ów  o tw a r ty ch  
w ie lk i  sukces odn iós ł zaw od n ik  
p o lsk i L e o p o l d  T a j n e r ,  
k tó r y  w  s iln e j k o n k u ren c ji m ię ­
d zy n a ro d o w e j up lasow a ł się na 
p ie rw s zy m  m ie jscu . Z d o b y w c a  
p ie r  vszego  m ie js ca  na P u ch arze  
T a tr  — F e l ix  (C S R ) za ją ł jed n o  z

Lista ofiar  
na pomoc
dzieciom koreańskim

Młodzież Szkoły Podstawo­
wej w Bielanach —  zł. 63,30.

Zakładowe Koło Ligi Ko­
biet przy Centralnym Biurze 
Projektów Budownictwa W iej­
skiego —  zł. 65,03.

Wychowankowie Państw. 
Domu Dziecka w  Jedlince —  
zł. 20,85 oraz paczkę z odzieżą.

da lszych  m ie jsc . A  o to  w y n ik i 
konkursu  sk ok ów :

1) L e o p o ld  T a jn e r  (P o lsk a ) 63,5
66.5 65,5 —  n ota  334,5 pk t.

2) H e rb e r t  F r ie d e l (N R D ) 62, 63,5 
65 —  n o ta  324,5 pk t.

3) F ran c is zek  F e l ix  (C S R ) 54,5
62.5 66,5 —  nota  320,5 p k t.

D ru g i za w od n ik  po lsk i —  Jan
K u la  za ją ł d op ie ro  ósm e m ie js ce . 
Z n a n v  w  P o ls ce  m is trz  N R D  w  
skokach  —  K n ap p e  z łam a ł na  t r e ­
n ingu  nogę.

W  dniu d z is ie js zym  o d b ęd z ie  
się b ie g  z ja zd o w y  do k o m b in a c ji 
a lp e js k ie j i  p o c zw ó rn e j. W ezm ą  
w  n im  u dzia ł za w od n icy  p o ls cy— 
P ło n k a  i  G ąs ien ica -C iap tak .

(ka).

Werbunek
hitlerowskich
marynarzy

B E R L IN . (P A P ) .  Agencja 
A D N  donoci: Władze amery­
kańskie w  Bremerliaven roz­
poczęły werbunek szeregowych 
i  oficerów byłej marynarki hi­
tlerowskiej do tzw. „oddziałów 
flo ty  przybrzeżnej".

Komendę nad tymi jednost­
kami władze amerykańskie ma­
ją  zamiar powierzyć byłym ad 
mirałom hitlerowskim Helmu- 
thowi Heie i  Friedrichowi 
Ruge.

których zbrodnie i bestialstwa 
przerastają swą grozą najbar­
dziej ponure czasy inkwi­
zycji. Żołnierze amerykańscy 
mordują . tysiące dzieci, bez­
bronnych starców i kobiet.

—  W idzieliśmy na własne 
oczy —  mówiła delegatka ko­
reańska —  jak żywcem palo­
no dzieci i żywcem grzebano 
je  w  ziemi. W idzieliśmy mę­
czarnie starców, nad którymi 
pastwili się żołdacy amery­
kańscy. Do walki o w yzwole­
nie stanęli wszyscy —  kobie­
ty, młodzież i dzieci. W  sze­
regach Koreańskiej Arm ii Lu­
dowej i w  oddziałach party­
zanckich walczy 300 tys. ko­
biet.

W  Phenianie młodzież, zor­
ganizowana w  silny oddział, 
uwolniła grupę więźniów, nad 
którymi znęcali się zbrodnia­
rze amerykańscy.

Na terenach wyzwolonych 
lud K orei odbudowuje kraj 
ze zniszczeń wojennych. 
„Wszystko dla zwycięstwa", — 
pod tym hasłem zgłaszają się 
do produkcji tysiące kobiet 
koreańskich. Fabryki wyzw o­
lonej Korei pięciokrotnie i 
sześciokrotnie zw iększyły pro­
dukcję.

—  Naród koreański —  za­
kończyła przedstawicielka bo­
haterskiej Korei —  pod kie­
rownictwem K im  Ir -  sena, 
wiernego syna ludu, wiernego 
ucznia Lenina —  Stalina — 
zwycięży imperialistów

Depęsza
Marszałka
Woroszyiowa
do KC PZPR

W ARSZAW A (P A P ). Komitet 
Centralny PZPR otrzymał od 
Marszałka Związku Radzieckie­
go Woroszyłowa depeszę nastę­
pującej treści:

„Serdecznie dziękuję Komite­
towi Centralnemu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
za przyjacielskie życzenia prze­
słane z okazji moich urodzin". 

(—)  K. Woroszyłow.

Faszystowskie ustawy

Mussoliniego
słosujq 
sqdy włoskie

R Z Y M  (PAP ). Włoskie w ła - ' 
dze sądowe wszczęły postę­
powanie przeciwko prezyden­
tow i miasta Bolonii, senatoro­
w i Giuseppe Dozza —  jedne­
mu z najbardziej znanych 
przywódców Włoskiej Partii 
Komunistycznej. Dozza oskar­
żony jest o to, że nie ukarał 
pracowników magistratu za 
udział w  strajkach protesta­
cyjnych, jakie odbyły się w  
całym kraju przeciw przyby­
ciu Eisenhowera do Włoch.

Oskarżenie Dozzy jest pro­
wokacją; opiera się ono na 
kodeksie karnym, stosowanym 
za czasów faszyzmu.

Załoga W ZPO  zgotowała 
drogim gościom gorącą owa­
cję. Robotnice wręczyły dele­
gatkom wiązanki kw iatów  ł 
upominki.

A PA R A T  
DO KONSERW OW ANIA  JAJ

■  O p o l e .  P r z y  p rz e ro b ie  ja j  
znaczna  część  b ia łk a  je s t  n ie w y k o ­
rzy s tyw a n a  i  u lega  zepsuciu . P ra ­
co w n ik  p iek a rn i w  G łuchołazach , 
W . K u b ic k i skon stru ow a ł sp ec ja ln y  
apara t, w  k tó ry m  b ia łk o  po  w y su ­
szen iu  m oże  b y ć  p rze ch o w yw a n e  
p rze z  d łu ższy  czas.

Poseł Norwegii
złożył listy
uwierzytelniające

W A R S Z A W A  (PAP ). Prezy­
dent Rzeczypospolitej Bole­
sław Bierut przyjął 12 lutego 
br. na audiencji posła nad­
zwyczajnego i  ministra peł­
nomocnego Norw egii pana 
Lauritz Groenvold’a, który 
złożył Prezydentowi R. P. li­
sty uwierzytelniające.

Rzqd powołał
B i u r o
do Spraw  Gospodarki 
Paliwami Stałymi

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dium Rządu powzięło uchwałę 
w sprawie utworzenia Biura do 
Spraw # Gospodarki Paliwami 
Stałymi Powstanie Biura ma 
na celu zapewnienie racjonalnej 
i oszczędnej gospodarki paliwa­
mi stałymi, jak węgiel kamien­
ny, brykiety z węgla kamienne­
go, węgiel brunatny, koks (od­
lewniczy, wielkopiecowy, opało­
wy itp.). Do zadań biura nale­
żę, będzie m. in.: opracowywa­
nie wytycznych, zmierzających 
do osiągnięcia oszczędności w  zu­
życiu paliw stałych, w  oparciu o 
doświadczenia państw przodują­
cych pod względem technicz­
nym^ a w szczególności Związku 
Radzieckiego.

Do zakresu działania Biura 
będzie należało również opraco­
wywanie norm zużycia paliwa 
na jednostkę produkowanego 
artykułu w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu oraz współ­
praca przy opracowywaniu wy­
tycznych dotyczących współza-* 
wodmctwa i premiowania pala-« 
czy kotłowych.

Napływa zboże na punkty skupu

Chłopi Dolnego Śląska
podjęli apel
K r e c z k o w a

Chłopi gromady Kręczków 
w  now. strzelińskim, wykonu­
jąc podjęte zobowiązanie, 
sprzedali w  dniu wczorajszym 
dalsze cztery tony zboża po­
nad plan.

Apel gromady Kręczków 
podchwyciły wsie Szczawina 
i Kurzec. Ich mieszkańcy zo­
bowiązali się na zebraniach 
gromadzkich wykonać plan 
skupu w  100 proc. w  terminie 
do 20 bm.

Równocześnie apel, rzucony 
przez chłopów z Kręczkowa, 
podjęli członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w  Wądrożu 
W ielkim , pow. legnickiego. 
Zobowiązali się oni na ogól­
nym zebraniu wykonać plan 
akcji skupu zboża w  140 proc. 
i odstawić ziarno na punkty 
skupu jak najprędzej.

Chłopi powiatu wołowskiego 
wybili się wczoraj na czoło: w y ­
konali oni dotąd powiatowy 
plan skupu zboża w 103 proc. 
Na czele stanęły gromady: 
Ręszów (gmina Ścinawa), Do- 
manowice (gmina W ołów) i 
Krzelów (gmina Krzelów ) o- 
siągając po 150 proc. planu.

Dalsza akcja skupu trwa.
■ W  ostatniej chwili redak­

cja „Słowa“ otrzymała mel­
dunki z przebiegu akcji sku­
pu zboża na Opolszczyźnie. 
Mało- i średniorolni chłopi w 
powiatach kluczborskim i ole­
skim samorzutnie rozpoczęli 
dodatkowe skupy ziarna, po­
stanawiając przekroczyć plany 
odstaw.

Równocześnie w  poszczegól­
nych gromadach Opolszczyzny 
biedota wiejska demaskuje 
kułaków, ukrywających zboże 
1 sabotujących akcję skupu.

Gromada Koźnica (w  pow. 
kozielskim) wezwała sąsiednie 
gromady do współzawodnic­
twa w  terminowej odstawie 
zboża i w  wykonaniu planu z 
nadwyżką.

Ujawnianie w  skupie prób 
sabotażu ze strony bogaczy 
wiejskich mobilizuje ludność 
do przeprowadzania kontroli 
zaplanowanych dostaw na 
punkty skupu.

*
Dotychczasowy przebieg ak­

cji skupu zboża nasuwa na­
stępujące wnioski:

Gdzie czujność organizacji 
partyjnych i małorolnego 
chłopstwa wobec wroga kla­
sowego stała na wysokości

■ Moskwa. W Moskwie zmarł 
wiceprezydent Wszeehzwiązko- 
wej Akademii Nauk Rolniczych 
im. Lenina, laureat nagrody 
stalinowskiej, wybitny uczony, 
działacz państwowy i  społeczny
— Wasyl Mosołow,

zadania, plan skupu został 
wykonany, dając nawet po­
ważne nadwyżki. Gdzie zaś 
uświadomienie polityczne lud­
ności w iejskiej było małe, a 
działalność „tró jek " niedosta­
teczna, bogacze wiejscy para­
liżowali akcję, ukrywając zbo­
że i oczywiście nie odstawiam 
jąc go na punkty skupu.

Takie zjawiska zaobserwo­
wano w  gminie Roztocznik 
pod Dzierżoniowem, w  gro­
madzie Chocianów i w  inn 
nych wsiach.

W  gminie Roztocznik zde­
maskowano bogaczy wiejskich 
J. Strońskiego, Kouse, Baczu- 
lę, Kożuchowskiego, Manna, 
Bobra, Gwóźdź i Dąbrowskie­
go, a w  Chocianowie —  Zofią 
Głaszka; wszyscy oni, posia­
dając duże nadwyżki zbożo­
we, odstawili na punkty sku­
pu bądź nikłe ilości ziarna, 
bądź nie odstawili ani k ilo­
grama.

W  wyniku pracy uświada­
miającej ekipy łączności m ia­
sta z wsią przy wrocławskich^ 
M ZK, chłopi gromady Chocia­
nów podjęli apel Kręczkowa, 
zobowiązując się sprzedać je ­
szcze w  lutym posiadane nad« 
wyżk i zboża.

Osiągnięcia
.wałbrzyskiego 
§V9. H. D.
12.200 zl premii 
otrzymali
przodownicy pracy

W A Ł B R Z Y C H  (k i).  W  n ie d z ie lę  
w  P o w ia to w y m  D om u K u ltu ry  
od b y ła  s ię u roczystość  z  o k a z j i  
1-sze j ro c zn ic y  u ru ch om ien ia  p la ­
c ó w ek  M ie js k ie g o  H an d lu  D e ta li­
cznego.

Pod czas  u ro czys tośc i w ręc zo n o  
92 n a jb a rd z ie j w y ró żn ia ją c y m  s ię  
w e  w sp ó łza w o d n ic tw ie  p ra co w n i­
k om  p rem ie  p ien ię żn e  na sum ę
12.200 z l o ra z  d y p lo m y  uznania. 
D w u  n a jle p s zy m  za ło go iji sk lep o ­
w y m : b ry g a d z ie  z e tem p o w sk ie j 
sk lepu  z  k o sm etyk a m i w  R yn k u  
i sk lepu  sp o żyw czego  N r  110 — 
w rę c zo n o  p ro p o rc zyk i p ie rw s zeń ­
stwa.

N o w e  zob ow ią zan ia  u ch w a lon e 
p rze z  p ra co w n ik ó w  p r z y c z y n ią  
się  do obn iżen ia  k o sz tów  w ła s ­
n ych  w a łb rzy sk ie g o  M H D  o  20 
p roc ., w yk o n a n ia  ro c zn ego  p la ­
nu, u ru ch om ien ia  n o w y ch  75 sk lo  
p ó w  do  30 cze rw ca , w łą c zen ia  s ię  
w szys tk ich  do w sp ó łzaw od n ic tw a .

W  ten  sposób w a łb rzy sk i M ie j ­
sk i H an d e l D e ta lic zn y  na p rz e ło ­
m ie  p ó łro c za  b r. b ęd z ie  posiada#  

łą czn ie  183 p la có w k i.
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Pomoc Korei
\ / J u ż  o d  k ilk u  m ie s ię c y  a g re so ­
r z y  a m e ry k a ń scy  n iszczą  o gn iem  
M że la ze m  z ie m ię  ko reań ską , n io - 
,są p o żo g ę  sp ok o jn ym  m iastom  1 
{w s iom , z a b ija ją  se tk i ty s ię c y  n ie - 
jw innych  lu d zi, a m ilio n y  skazu ­
je na g łód  i n ędzę, 
f S p o łe c zeń s tw o  p o lsk ie , k tó re  
kam o n ied aw n o  d o św ia d czy ło  o -  
k rop n ośc i w o jen n ych , k tó re  d o ­
tą d  le c z y  ran y  zadane w o jn ą , 
p ię tn u je  ze  s zc zegó ln ym  o b u rze ­
n iem  napad  am e ryk a ń sk ich  im ­
p e r ia lis tó w  na K o re ę , m ocn o  o d ­
c zu w a ją c  tra g ed ię  Ł* c ie rp ien ia  na 
ro d u  k o rea ń sk iego , m o rd o w a n e ­
g o  w  b es tia lsk i sposób p rze z  a - 
m eryk a ń sk ich  n aś la d ow ców  h it­
le ry zm u .

S o lid a rn ość  narodu  p o lsk ie g o  z  
w a lc zą c y m  o  sw ą  w o ln ość  lu d em  
k o rea ń sk im  w y ra ża  s ię n ie  t y lk o  
w  p o tęp ien iu  am eryk a ń sk ich  a- 
g re s o ró w , le c z  i w  a k c j i  k on ­
k r e tn e j p o m o cy  d la  narodu  k o ­

r e a ń s k ie g o :  w  p o m o cy  d z ie c io m
[b o h a te rs k ie j K o re i,  s k a zyw a n ym  
[p r z e z  im p e r ia lis tó w  n a  śm ie rć  z  
.g łod u  i  z im na.
!' A p e l  P o ls k ie g o  K o m ite tu  O b ­
r o ń c ó w  P o k o ju  w z y w a ją c y  do u- 
d z ie la n ia  p o m o cy  d z ie c io m  k o ­
r e a ń s k im  sp o tk a ł s ię z  s ze rok im  
o d d źw ię k ie m . W  w y n ik u  p r z e ­
p r o w a d z o n e j w  s tyczn iu  b r. 
tzb ió rk i zeb ran o  ponad  2 m ilio n y  
[d a ró w : od z ie ży , b ie lizn y , ob u w ia , 
‘ffab aw ek , żyw n o śc i itp .
| W  a k c j i  z b ió rk o w e j w z ię ły  u- 
'd zia ł w s zy s tk ie  w a rs tw y  sp o łe ­
czeń s tw a . O fia ro w y w a n o  p o d a rk i

w  n a tu rze  i w  p ien iąd zach , z g ła ­
szano g o tow ość  do  p ra c  zw ią za ­
n ych  z  p rzep ro w a d zen iem  zb ió r ­
k i. S zc zegó ln ie  ż y w y  u d z ia ł w  
a k c j i  z b ió rk o w e j w z ię ły  k o b ie ty .

O fia rn ość  n aszego  sp o łeczeń stw a  
w  a k c j i  p o m o cy  d z ie c iom  k o reań  
sk im  n ie  w y n ik ła  z  p ły tk o  p o ję ­
ty c h  p ob u d ek  f i la n tro p ijn y c h , 
le c z  z g łę b o k ie g o  z ro zu m ien ia , z 
p o czu c ia  so lid a rn ośc i z  w a lc zą ­
cym  lu dem  K o re i.

P r z e b ie g  a k c j i  z b ió rk o w e j w y ­
k a za ł ja k  ba rd zo  zro zu m ia ła  i 
b lisk a  je s t  d la  narodu  p o lsk ieg o  
sp raw a  w a lk i n arodu  k o rea ń sk ie ­
g o  o w o ln ość  i p o k ó j. Jedna  z  
m ieszk an ek  w s i S ta ro n iw y , A le k ­
sandra Sum sz, w rę c za ją c  dar 
„ t r ó jc e  zb ió rk ow e j**  p o w ied z ia ła :

—  W eźc ie  część w y p ra w k i m e ­
go  d z ie ck a ; n iech  słu ży  k o rea ń ­
sk iem u  n iem o w lę c iu . N ie ch  m a t­
k a  te g o  d z ie ck a  w ie ,  że  m y  d o ­
c en ia m y  ich  w a lk ę  o  w o ln ość  i  
p o k ó j św ia ta .

—  T o  co  d a ję , ch c ia łam  za ch o ­
w a ć  na p a m ią tk ę  po  có rce , k tó rą  
z a b iły  h it le r o w s k ie  b o m b y ; a le  
teraz... W e źc ie  to  d la  in n ych  dzie  
ci... —  T a k ie  b y ły  s łow a  J ó z e fy  
P ru ch n a l ze  w s i Jab łon k a  w o j.  
rze s zo w sk iego .

N a ró d  k o reań sk i b ro n ią c y  s w e j 
w o ln ośc i i n a ród  p o lsk i b u d u ją ­
c y  n ow e  ży c ie , m a ją  w sp ó ln y  ce l 
i  w sp ó ln ie  o ten  ce l w a lc zą .

T y m  w sp ó ln ym  ce lem  je s t  o - 
k ie łzn a n ie  p o d że ga c zy  i  zb ro d n ia ­
r z y  w o jen n ych , ty m  ce lem  je s t  
za p ew n ien ie  t rw a łe g o  p ok o ju .

S L .

Kułacy jęczq, że zboża nie majq
a w spichlerzach i na strychach
!eżq pękate wory 
ziarna z roku 1949

G rom ad a  K ie łc z ó w  na  D o ln ym  
Ś ląsku  m a sm utną s ła w ę : za jm u ­
je  ona je d n o  z  o s ta tn ich  m ie js c  
w  a k c j i  skupu  zboża . D o w y k o ­
n an ia  p lan u  b ra k u je  j e j  je s zc ze  
90 ton . C a łych  d z ie w ię ćd z ie s ią t  
ton !...

Zakłady przemysłu
ijedwabniczo -  galanteryjnego
zaoszczędzq w b.r.
19 milionów zł
’ ŁÓDŹ. (P A P ) .  Odbyła się 
tu ogólnokrajowa narada akty 
wu gospodarczego Polskiego 
Przemysłu Jedwabniczo - Ga­
lanteryjnego, poświęcona obni­
żeniu kosztów własnych pro­
dukcji i podniesieniu rentowno 
jści zakładów.

Przedstawiciele załóg fa ­
brycznych stwierdzili, że usta­
lone przez Centr. Zarząd 
Przem. Jedw. - Galanteryjnego 
lim ity zużycia surowców, ma- 
teriałó-tfS.pomocniczych i części 
Łamiennych maszyn, są za wy­
sokie, wobec czego muszą ulec 
poważnemu obniżeniu.

Wskazywano również, w  o- 
parciu o konkretne przykłady, 
na możliwości podniesienia 
średniej normy wyprzędu przę 
dzy, obniżenia ilości odpadów 
i  zastąpienia surowców czy 
półfabrykatów pochodzenia za­
granicznego materiałami pro­
dukowanymi w  kraju. Wska­
zywano także na możliwości 
fcaoszczędzenia poważnych-kwot 
pieniężnych i cennych surow-

Jedyny w Polsce

anaSizaŚoa*
p r ą c i u
posiada

Politechnika
W rocławska

Wczoraj w  Politechnice W ro 
'cławskiej w  gmachu przy ul. 
Prusa 53 odbyło się uroczyste 
otwarcie laboratorium elektro 
technicznego Po symbolicz- 

Jnym przecięciu wstęgi przed­
stawiciele świata nauki, M i- 
nisterstwa Szkół Wyższych, 

/Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej, Politechniki Warszaw 
skiej oraz racjonalizatorzy i 
przodownicy pracy zw iedzili 
urządzenia laboratoryjne.

Dumą nowego zakładu jest 
ogromny, zmontowany syste­
mem „gospodarczym" analiza­
tor sieci prądu zmiennego, któ 
rego używa się do badania 
zjawisk w  złożonych syste­
mach sieci prądu zmiennego. 
Aparat składa się z dwóch za­
sadniczych części tj. 23 skrzyń, 
!v których mieści się 600 w ę- 
tłów oraz urządzenia do prze­
prowadzania obliczeń. Do każ­
dego węzła przyłączyć można 
jedną elektrownię.

Urządzenie skraca znacznie 
żmudne obliczenia prądu 
zmiennego, które dla całej 
Polski trwały nieraz około 6 
m iesięcy. Dziś można to zrobić 
w  dwa tygodnie.

Analizator Politechniki W ro 
fclawskiej jest jedynym tego 
(rodzaju aparatem w Polsce i 
jedn ym  z najlepszych na świe 
,cie. Skonstruował go inż. Kop 
czak. (bron.)

n Paryż. 11 lutego zmarł 
‘Wskutek krwotoku płucnego 
członek KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej i sekretarz ge- 
peralny federacji metalowców — 
sAmbroise Croizat.

ców —  przez maksymalne w y­
korzystanie kąpieli farb iar- 
skich i  staranne magazynowa­
nie łatwo psujących się arty­
kułów.

W  wyniku dyskusji, aktyw 
gospodarczy Przemysłu Jed­
wabniczo - Galanteryjnego pod 
ją ł zabawiązania oszczędno­
ściowe, których realizacja przy 
niesie gospodarce narodowej 
ponad 19 milionów zł oszczęd­
ności.

Komplety
mebli
w nowych  
ga tunkach
w prow adza  na rynek
Przem. Drzewny

W A R S Z A W A . (P A P ) .  Glo­
balna produkcj a przemysłu 
drzewnego wzrośnie w  roku 
bież. o 26 proc.. N a  rynku uka 
żą się m. in .: uniwersalne-
komplety mebli, składające s ię : 
z tapczana, stołu, krzeseł, sza­
fy , szafki itp. Nowe projekty 
mebli opracowali najwybitniej­
si specjaliści w  tym zakresie, 
dostosowując je  do rozmiarów 
nowoczesnych mieszkań.

Niektóre modele tych mebli 
wystawiono w  reprezentacyj­
nym sklepie Centrali Drzewnej 
w  Warszawie. Dzięki stosowa­
nemu systemowi sprzedaży na 
raty, będą one dostępne dla 
najszerszych rzesz ludzi pracy.

W  Argentynie
nie wolno
oglądać
„Upadku Berlina”

N O W Y  Y O R K  (P A P ) .  Jak 
donoszą z Buenos Aires znako 
m ity pisarz argentyński A lfred  
Varela aresztowany został w  
tych dniach przez policję za o- 
bejrzenie filmu „Upadek Berli 
na“ , który wyświetlany był w  
gmachu poselstwa radzieckiego.

Protesty
W Anglii 
przeciwko
zwalnianiu
zbrodniarzy
wojennych

LO N D YN . (P A P ) .  „Rey- 
nolds News“ donosi: Przedsta­
wiciele 60 tys. b. kombatan­
tów angielskich w  Londynie 
uchwalili jednomyślnie rezolu­
cję protestacyjną przeciwko 
zwalnianiu zbrodniarzy wojen­
nych.

Stwierdzają oni, że zwalnia­
nie zbrodniarzy wojennych jest 
naigrawaniem się z pamięci po 
ległych żołnierzy i  z ideałów, 
o które walczyli.

Sukces
ślusarza
z Nowego Sącza

K RAKÓ W  (P A P ). Spawacz 
zaikładów napraw wagonów i 
parowozów w Nowym Sąazu, 
ob. W. Stefański, w  walce o 
przedterminowe wykonanie pla­
nów produkcyjnych i  maksyma 1 
ne wykorzystanie sprzętu tech­
nicznego postanowił skrócić czas 
maszynowego spawania rur pa­
rowozowych t. zw. płomienió- 
wek o średnicy od 40 do 60 mm 
do 4 minut, zaś rur o większej 
średnicy do 17 minut.

Stefański zobowiązanie swoje 
zrealizował z nadwyżką, spa­
wając maszynowo rury płomde- 
niówki w  czasie 3 minut, zaś 
rury grubsze w  ciągu 16,1 min.

W  Z a k a r p a c k i e ]  
Ukrain ie
dojrzewa

herbata
M O SK W A (P A P ) .  Stara­

niem wydziału nauk biologicz­
nych przy Akademii Nauk 
ZSRR i Ministerstwa Rolnictwa 
ZSRR odbyła się w  Moskwie 
narada poświęcona zagadnie­
niom przesunięcia granicy u- 
prawy herbaty w  Związku Ra­
dzieckim. Po zapoznaniu się z 
wynikami prac naukowo-do- 
świadczalnych w  tej dziedzinie 
w  poszczególnych rejonach Zw. 
Radzieckiego stwierdzono, że 
uczeni radzieccy posługując się 
metodą biologii miczurinow- 
skiej odnieśli znaczne sukcesy 
na odcinku przesunięcia ku pół 
nocy granicy uprawy herbaty.

Ostatnio przeprowadzono po­
myślne doświadczenia z upra­
wą herbaty w  Mołdawskiej 
SRR, gdzie zbiory udały się 
dzięki osłonięciu plantacji her­
baty pasami leśnymi. W  Zakar 
packim obwodzie Ukrainy o- 
trzymano w  1950 r. pierwsze 
zbiory herbaty. Są to najbar­
dziej na północ wysunięte plan 
tacje herbaty na kuli ziemskiej.

N a p ró żn o  „ t r ó jk a "  g io m a d zk a  
o d w ied za ła  b o g a c zy  w s i K ie ł ­
c zó w : Suslę i B anacha , b y  sk ło ­
n ić  ich  do o d s ta w y  zboża .

—  G rad  m i zb o że  w jb i ł  —  j ę ­
cza ł B anach .

—  T a k ie  ok rop n e  n ie u io d za je  
w  ty m  rok u  —  k ła m a ł Susła.

—  M a m y  ty lk o  ty le ,  co  do g ęb y  
w ło ży ć ...

—  N a  w łasn e  p o tr z e b y  n ic  nam  
p ra w ie  n ie  zosta ło .

N i3  b y ło  w  te j  ws*. c zu jn ośc i 
k la s o w e j u ch ło p ó w  m a ło - i ś re ­
d n io ro ln y ch . N a w e t  p re zes  k o ła  
ZS C h , A d a m  C ed ro , n ie  w y k o n a ł 
p lan u  od s ta w y  zb oża  w  50 proc.

O p ies za li są r ó w n ie ż  inn i c z łon ­
k o w ie  ZS C h , ja k  A d a m  M azu r, 
S te fa n  M ró z , A d a m  B ęben .

M ie s zk a ń cy  w s i u le g a li p o d ­
s zep tom  B anacha  i Susły , c i zaś 
g a rd ło w a li p r z e c iw k o  sk u p ow i 
zboża . Lu d n ość  n ie  ro zu m ia ła , że  
skup zb o ża  le ż y  w łaśn ie  w  in te ­
r e s ie  ch łop ów  b ied n ych , g d y ż  u- 
n ie m o ż liw ia  b ogaczom  sp ek u la c ję  
i  w y z y s k  na  p rzed n ów k u .

A k t y w  w ie js k i spał, a  w ió g  k ia  
s o w y  n ie  tra c ił czasu. B oga cze  
u d a w a li b ie d n ia k ó w  —  aż  p e w ­
n eg o  dn ia  w y s z ło  s zyd ło  z  w o rk a .

Z o rg a n izo w a n o  n o w ą  „ t i ó jk ę
g ro m a d zk ą " ,  w  sk ład  k tó r e j  w e ­
sz li ch łop i p o lity c zn ie  u św iad o ­
m ien i, ja k  A m b ro z ik  i Z ie liń sk i.

T e j  . , t r ó jk i“  n ie  u da ło  się 
zw ie ś ć  ję k a m i i n a rzek a n ia m i na 
g ra d  I n ieu ro d za je .

—  N ie  m am  n ic , n ie  dam  n ic  —  
za czą ł sw ą  z w y k łą  ś p iew k ę  B a ­
nach .

—  K ła m ie s z  —  r zu c ił m u  w  
tw a r z  A m b ro z ik . —  W ie m y  do ­
b rze , że  s ied z isz  na  zbożu ... P o ­
każ  nam  Sp ich lerz ...

K u ła k  m u sia ł u stąp ić . N a rze -
” k a ją c  1 z ło rzec zą c , op ro w a d z ił 
t r ó jk ę  po  sw y m  gosp od a rs tw ie .

O k aza ło  s ię , że  B anach  łga ł ja k  
n a ję ty . B o  w  je g o  śp ich rzu , w  
k om ora ch  —  n a w e t na strychu ,
w a la ły  s ię  c ię żk ie  w o r y  ze  zb o ­
żem ...

—  A  to  co? —  za w o ła ł o l u rzo - 
n y  A m b ro z ik  na w id o k  w o ró w  z 
k ilk o m a  ce tn a ram i s tęch łcgo  
zboża.

—  T o  s tare zboże ... —  w y ją k a ł 
zm ies za n y  ku łak .

—  D opu śc ił, ż e b y  za tęch ło , a  n ie  
odda ł.

Jak  s ię ok aza ło , b y ło  to  je s zcze  
z ia rn a  z  o m lo tó w  rok u  1949. D w a 
la ta  B an ach  dusił j e  na strychu , 
a b y  ty lk o  n ie  oddać pań stw u  lu ­
dow em u .

C h łop i z  , , t r ó jk i“  o b u rz y li się 
do głcjbi p od łośc ią  ku łacką .

W 114 rocznicę 
zgonu
Aleksandra
Puszkina

T e ra z  ju ż  B anach  n ie  b ęd z ie  
m ó g ł k łam ać , że  m u g ra d  w szys t 
k o  w y b ił .  Z ia rn o  p o w ę d ru je  do 
m a ga zyn ów .

P r z y k ła d  B an ach a  p o w in ien  
zm o b iliz o w a ć  do w ię k s z e j c z u j­
n ośc i w s zy s tk ich  a k ty w is tó w  
w ie js k ic h  n a  D o ln ym  Ś ląsku . B o  
B an ach ów , to c zą cy ch  zac iek łą , 
n ie  p rz e b ie ra ją c ą  w  ś rodkach  w a l 
k ę  k la sow ą  z  ch łop s tw em  p ra cu ­
ją c y m , je s t  w ię c e j .  T r z e b a  ich  
w y k r y w a ć ,  u k a zyw a ć  z b io ro w o ­
ści g ro m a d zk ie j, tęp ić .

Z ia rn o  z  o m ło tó w  sp rzed  dw u  
la t n ie  m oże  m a rn ow a ć  s ię na 
s trych u . M usi b y ć  od s ta w ion e  na 
p u n k ty  skupu.

P la n  w  K ie łc z o w ie  b ę d z ie  w y ­
kon an y . zg

W ładze USA
chcą zastraszyć 
obrońców
pokoju

NO W Y JORK (P A P ). Rząd 
USA, pragnąc zastraszyć zwo­
lenników pokoju i zdławić sze­
rzący się w  Stanach Zjednoczo­
nych ruch w  obanmie pokoju, 
podał do wiadomcwci, że trybu­
nał federalny w  Waszyngtonie 
wszczął postępowanie sądowe 
przeciwko członkom „Ośrodka 
Informacyjnego Zwolenników 
Pokoju" w  Nowym Jorku.

M O SK W A  (PA P ). W  zw iąz­
ku z przypadającą na dzień 
10 lutego 114 rocznicą zgonu 
Aleksandra Puszkina, odbył 
się w  Leningradzie szereg u- 
róczystości. W  w ielu fabry­
kach i zakładach pracy Lenin 
gradu wygłoszone zostały dla 
robotników odczyty o życiu i  
działalności tego największe­
go poety rosyjskiego.

W  domu, w  którym poeta 
mieszkał w  chw ili zgonu, u- 
rządzone zostało muzeum po­
święcone jego pamięci. W  mu­
zeum tym  odbyło się w  dniu 
wczorajszym zebranie żałob­
ne pisarzy, uczonych i profe­
sorów Leningradzkiego Uni­
wersytetu.

W e Włoszech

represje
wobec uczestników
s t ra jk ów
patriotycznych

R ZYM  (P A P ) .  Władze wło­
skie w dalszym ciągu stosują 
represje wobec robotników i u 
rzędników, którzy brali udział 
w demonstracjach i strajkach 
patriotycznych na znak prote­
stu przeciwko przybyciu E i­
senhowera do Włoch.

Ze szczególną zaciekłością 
ministerstwo spraw wewnętrz­
nych prześladuje demokratycz­
nych członków władz samorzą­
dowych. Rozkazem prefekta Bo 
lonii usunięty został ze stanowi 
ska komunistyczny burmistrz 
gminy Serramacconi. Prefekt 
Bolonii oddał również pod sąd 
komunistycznego burmistrza 
miasta Imola i pięciu członków 
rady miejskiej —• socjalistów i 
komunistów —  gdyż odmówili 
oni zastosowania represji wo­
bec pracowników samorządo­
wych, którzy brali udział w 
strajku.

H N o w a  H u t a .  W  s tyc zn iu  
b r. z o rg a n izo w a n o  w  N o w e j H u ­
c ie  15 Z M P -o w s k ic h  b ry g a d  p ro ­
d u k cy jn y ch . N a  ich  czo ło  w y s u ­
n ę ła  s ię  b ry g a d a  p o m o cn ik ó w  m u ­
ra rsk ich  E d w a rd a  S am u lczyk a , 
k tó ra  o s ią gn ę ła  p r z y  b u d o w ie  je d ­
n ego  b lo k u  m ie s zk a ln ego  d la  r o ­
b o tn ik ó w  N o w e j  H u ty  —  660 p roc . 
n o rm y .

B L ó  d  ź. Lu d n ość  ro b o tn ic za  
Z g ie r z a  o tr z y m a ła  p ię k n y  o ś ro ­
d ek  zd ro w ia . G m ach  n o w ocześn ie  
u rzą d zon ego  o ś rod k a  pos iad a  30 
o b sze rn ych  izb , m ies zc zą cych  spe­
c ja lis ty c zn e  g a b in e ty  le k a rsk ie , 
sa le  r e n tg e n o lo g ic zn e  o ra z  s ze re g  
p rzychodna.

W olne
od opłat 
pocztowych

W ARSZAW A. Na mocy roz­
porządzenia Prezydium Rządu, 
przesyłki pocztowe do Komisji 
Usprawnienia Administracji — 
wolne są od opłat pocztowych.

PROBLEAW CUMUJ

Społeczny sens
biletu do k ina

P o n o ć  1200 sta ły ch  k in  m ie j­
sk ich  i  w ie js k ic h  d zia ła  w  te j  
c h w ili  w  P o ls ce . P la n  6 -le tn i 
p r z e w id u je  w ie lo k ro tn y  w z ro s t  
te j  l ic z b y ;  sam ych  b o w iem  sta ­
ły c h  k in  w ie js k ic h  b ęd z ie  w  r o ­
ku  1955 —  3000.

T a  n ieu stan n ie  rosnąca  s ieć k in  
ty lk o  z  tru d em  nadąża  za  w z r o ­
stem  p o trz eb  m asow ych . K in o  
sta ło  s ię w  P o ls c e  czym ś w ię c e j  
n iż  r o z r y w k ą ; sta ło  s ię n a w y ­
k ie m  k u ltu ra ln ym  n a js ze rs zy ch  
m as. T o te ż  s ieć k in  je s t  n ie  t y lk o  
s iec ią  p la c ó w e k  p rzed s ięb io rs tw a  
p a ń s tw o w ego , a le  s iec ią  p la c ó v  ek  
u p ow szech n ien ia  k u ltu ry , o w y ­
ra źn e j i  w a żn e j r o l i  sp o łe c zn e j.

F ilm  je s t  w ażn ą  p om ocą  w  
p rzy sw a ja n iu  p rze z  m asy św ia to ­
p og ląd u  m a te r ia lis ty c zn ego , je s t 
n a rzęd z iem  w a lk i ideologiczne.%  
S tąd  te ż  sp raw a  u d os tęp n ien ia  
k in a  n a js ze rs zym  m asom  je s t  
sp raw ą  rzę&u zagad n ień  sp o łecz­
n ych . ^

D o tych czas  n ie  ro zw ią za liś m y  
t e j  s p ra w y  n a le ży c ie . W p ra w d z ie  
z  k in  m ogą  k o rzy s ta ć  lu d z ie  p ra ­
c y  na  p ra w a ch  u lg ow ych . le c z  
o rg a n iza c ja  w id o w n i k in o w e j c ią ­
g le  je s z c ze  je s t  n iew ła śc iw a .

W  w ięk s zy ch  m iastach  b i le ty  
k in o w e , p rzezn aczon e  p rze d e  
w szy s tk im  d la św ia ta  p ra cy , sta­
ją  s ię p rzed m io tem  sp ek u la c ji 
e lem en tó w  p rzes tęp czych . N ie le ­
g a ln y  h an de l b ile ta m i, m im o  
e n e rg ic zn eg o  p r ze c iw d z ia ła n ia  
w ła d z , kw atn ie  nada l, co  w  r e ­
zu lta c ie  p ro w a d z i do zu p e łn ego  
w yp a cza n ia  s łu sznej zasady  u lg  
d la  p ra cu ją cych .

P r z e d  k in a m i tw o rzą  s ię o l ­
b r z y m ie  k o le jk i ,  w  k tó ry ch  ob ok  
zo rg a n izo w a n y ch  h an d la rzy  b i le ­
tam i, p rz ew a ża ją  „k in o m a n i‘% 
k tó r z y  sp ry tem , b e zw zg lęd n o śc ią  
i s iłą  m ięśn i z d o b y w a ją  sob ie  
m ie js c e  p rz ed  ek ran em .

W  ty c h  w a ru n k ach  c z ło w ie k  
c ię żk ie j p ra cy  często  re z y g n u je  
z  p rzy s łu gu ją c e go  mu w  p e łn i 
p ra w a  do r o z r y w k i k u ltu ra ln e j—  
na m yś l o  trudnośc iach , k tó re  
m u s ia łb y  pok on ać  d la  j e j  zd o ­
b y c ia .

S*>rawa n ab ie ra  ty m  w ięk s ze g o  
zn aczen ia , iż  n ieu stann ie  dosko­
na ląca  s ię k in em a to g ra fia  k ra ­
jó w  so c ja lizm u  i d em o k ra c ji lu ­
d o w ych  s tw a rza  dziś f i lm y ,  k tó ­
ry ch  p o ja w ie n ie  s ię  na ek ranach  
w in n o  b yć  w yd a rzen iem  n ie t y l ­
k o  k u ltu ra ln ym , le c z  tak że  p o l i­
ty c zn y m . W y s ta rc zy  tu p r z y to ­
czy ć  tak ie  f i lm y  ra d z ie ck ie  ja k  
„U p a d e k  B erlina**, „S p is e k  ban k ­
rutów**, „T a jn a  m isja**, ja k  f i lm  
n ie m ie c k ie j r ep u b lik i flem ou ra - 
ty c zn e j „R a d a  bogów**, c?y  te ż  
p o s tęp o w y  f i lm  w io sk i „Z ło d z ie ­
je  row erów **.

W y k o rzy s ta n ie  s iły  m o b iliz a ­
c y jn e j  tak ich  f i lm ó w , ich  od d z ia ­
ły w a n ia  na św iad om ość  m ilio n o ­
w y c h  m as, b o jo w o ść  z a w a ite j  w  
n ich  p ro b lem a ty k i —  pos iada  d o ­
n ios łe  zn aczen ie  p o lity c zn e  i spo­
łeczn o  - w ych o w a w cze .

Do te g o  trzeb a  je iln a k  p la n o ­
w o  o rga n izo w a ć  w id o w n ię  k in o ­
w ą, trzeb a  p obu dz ić  d ysk u s ję  nad 
ty m i f i lm a m i n ie  w  k ręgu  fa ­
ch o w có w , le c z  w łaśn ie  w śród  
zw y k ły c h  w id zó w  — w  ich  w łas ­
nych  środow iskach , w  ś w ie t li­
cach, w  k lu bach  itd . P ie rw s zy m  
zaś w a ru n k iem  je s t  v  tyrr. w y ­
padku  rea ln e  u dos tępn ien ie  k in  
w łaśn ie  tym , k tó ry m  w in n y  one 
s łu żyć , a  w ię c  sze rok im  m asom  
lu d z i p ra cy .

I  stąd nasuwa s ię w n io sek : na­
le ż y  za s tan ow ić  s ię nad zasadn i­
czą zm ianą  fo rm  obs łu g i św ia ta  
p ra cy  p rze z  k ina , a  w ię c  nat? za ­
sadn iczą  zm ianą  d o ty ch cza sow ego  
system u  sp rzed a ży  b ile tó w  k in o ­
w ych  tak , b y  t r a f ia ły  on e  w  j e ­
d y n ie  w ła ś c iw e  ręce .

S T A N IS Ł A W  G R Z IL E C K I

■ Pekin Z Tokio donoszą, że 
w  największych kopalniach wę­
gla w  Joponii rozpo-czał się 
strajk 148 tysięcy górników.

■ Ateny. Przed sądem doraź­
nym rozpoczął się proces 40 
greckich działaczy związkowych, 
oskarżonych o próbę stworze­
nia organizacji komunistycznej 
w  ruchu robotniczym.

IVa świetle w ciągu doby

SZMERY ODRY
Niechlujstwo

N a  o k ie n k u  ka sow ym  
n a  s ta c ji  w  K u d o w ie  w id  
n ie je  g ro źn a  w y w ieszk a : 
„ P o d ró ż n i  są ob ow ią za n i 
u iś c ić  n a le żn ość  za b ile t  
od lic z o n ą  g o tó w k ą ” .

N ie s te ty , p o d ró ż n i n ie  
m o g ą  s ię  d o  te g o  n a p isu  
stosow ać, b o  w  ca ły m  h o ­
lu  s ta c y jn y m  n ie  m a  ta ­
ry fy .  N a to m ia s t śc ia n y  
w y ta p e tow a n e  są ró ż n y ­
m i og ło s ze n ia m i i  to  n ie ­
k ie d y  d a tu ją c y m i s ię  j e ­
szcze z 1945 ro k u .

Czas b y  je d n a k  z ro b ić  
z ty m  p o rzą d ek  —  ob . ob. 
k o le ja rz e  z  K u d o w y !

( a tk )

Tylko jedno oko...
Sta rsza  p a n i, ra n o , w  

14-ce, p rz y  pod a w a n iu

k a r ty  k on d u k to ro\ p i, za ­
je ch a ła  m i  le k k o  r ę k a ­
w em  w  o k o . N ic .  Jeszcze  
p rz e p ro s iłe m .

W  p o łu d n ie  o k o  s p u ch ło  
i  łza w iło  ja k  n ieszczęśc ie . 
W ię c  b io rę  p rz e p u s tk ę  i  
d o  C h o re j U b e z p ie cz a ln i 
n a  D ob rzy ń sk ą . D o  o k ó l i -  
sty .

„ N a  dziś n u m e rk ó w  ju ż  
n ie  w y d a je m y . P ro s z ę  j u ­
t r o  o  7 ra n o .. ."

W ró c iłe m  d o  p ra cy , a le  
o  16 p rz e s ta łe m  ca łk ie m  
o d ró ż n ia ć  P a n a  N a c z e ln i­
k a  o d  sza fy  z a k ta m i, 
w ię c  p o s ła li m n ie  do K l i ­
n ik i.

„ P a n ie , k rzy cza ł d o k ­
to r  na  K lin ic e ,  n a ty c h ­
m ia s t do ok a  p e n ic y lin ę ,  
b o  d o  ra n a  m ożesz  s tra ­
c ić  o k o . . .“ .

W  n o c y  d os ta łem  p e n i­

c y lin ę  za ła p ów k ę  od  je d  
n e j  p a n ie n k i:  o b ie ca łe m , 
że s ię  z n ią  o żen ię ... B o  
w  6 a p tek a ch  p e n ic y lin y  
n ie  dos ta łem . A le  je d e n  
d o b ry  a p te k a rz  za to  p o -  
'c ieszy ł:

„ N o ,  ja k  n a w et, b ra c ie , 
stra c isz , to  p rz e c ie ż  t y l ­
k o  je d n o  o k o ../ 4. J O T

Naiwni
P o c ią g  W arszaw a— W ro ­

cław  z a trz y m u je  s ię  na  
m a ły m . m ik ro s k o p ijn y m  
p rz y s ta n k u  —  K a ta rz y n . 
Z a tr z y m u je  s ię  na  m ik r o ­
s k o p ijn ie  m a łą  ch w ilę . 
M in u ta , d w ie , gw izd  lo ­
k o m o ty w y  i  ju ż  go  n ie  
m a . P o je c h a ł .

Z  m a łe j p o d w ro c ła w -  
s k ie ] g m in y  K a ta rzy n , 
co d z ie n n ie  je ź d z i do  W ro -

cła w ia  g ru p a  z a tru d n io ­
n y c h  w  ty m  m ie ś c ie  lu ­
dz i, 10—15 osób . N ie  w ię ­
ce j.

P la n o w y  od ja zd  z K a ta ­
rzy n a  8,02. A le  m a s zy n i­
s ta  s ię  śp ieszy . W e W ro ­
c ła w iu  je s t  na  d w o rcu  
p iw o , a w  K a ta rz y n ie  n ie  
m a . P rz y je ż d ż a  w ię c  w cze  
ś n ie j i  w cze ś n ie j o d je ż ­
dża.

A  lu d z ie ? W ie rzą  — n ie  
w ia d o m o  p o  c o  —  ro z k ła ­
d ow i ja zd y  l sp óźn ia ją  
s ię  d o  p ra cy . N a iw n i. Są ­
dzą, że  k ie ro w n ik  p o c ią ­
gu  i  m a szy n is ta  m uszą  
p rz e s trz e g a ć  p la n u .

N o  bo i  k to  s ię  dow ie , 
że w in ę  za sp óźn ia n ie  s ię  
m ie s zk a ń có w  K a ta rzy n a  
d o  p ra cy  p o n o s i obsługa  
p o c ią g u  W arszaw a— W ro ­
cław ? (r s )

Oto jest-. Labo u r Party
■  L o n d y n .  C e lem  z łam an ia  

s tra jk u  d o k e ró w , k tó r z y  zd o ła li 
u n ie ru ch om ić  w ięk szo ść  p o rtó w , 
p r e m ie r  A t t le e  w y d a ł  p o le cen ie  
ob sad zen ia  p o r tó w  A n g l i i  p rz e z  
o d d z ia ły  w o jsk o w e .

Robotnicy przeciwko Tito
g  B e l g r a d .  R o b o tn ic y  p o r­

to w i S p litu  (J u gos ła w ia ) o d m ó ­
w i l i  w y ła d o w a n ia  z  o k rę tó w  am e­
ryk a ń sk ich  m a te r ia łó w  w o je n n y c h  
d la  rządu  T ito .  W  s ze regu  o k rę ­
g ó w  J u go s ła w ii ro b o tn ic y  o d m a ­
w ia ją  ró w n ie ż  w y ła d o w y w a n ia  
m a te r ia łó w , p rze zn a czon ych  do  
b u d o w y  u m ocn ień  w o js k o w y c h .

Rozbudowa bułgarskich 
elektrowni

B S o f i a .  W  B u łg a r ii oddan o  
do  u ży tk u  2 n o w e  e le k tro w n ie  
w o d n e : „V id im a “  i  „ P e t r o v o “ .
U ru ch o m ien ie  ty ch  e le k tr o w n i m a 
o g ro m n e  zn a czen ie  d la  ro zw o ju  
p rzem ys łu  bu łga rsk iego .

Swój do swego
■  P a r y ż .  R ząd  W . B ry ta n ii 

zg o d z ił s ię  na k a n d yd a tu rę  M ig u e -  
la  P r im o  d e  R iv e ra  (syn a  b y łe g o  
d y k ta to ra  gen . P r im o  d e  R iv e ra ),  
na  am basadora  H is zp a n ii fr a n k i-  
s to w sk ie j w  L o n d yn ie .

Domagają się plebiscytu
■  B o n n .  W  czas ie  w iz y t y  „p r e ­

z y d e n ta "  T r iz o n ii,  Heussa, na u n i­
w e rs y te c ie  w  T u eb in gen , s tu den ­
c i k o lp o r to w a li u lo tk i p ro tes tu ­
ją c e  p rz e c iw k o  w łą czen iu  N ie m ie o  
za ch od n ich  do  pak tu  a t la n ty c k ie ­
go , d o m a ga ją c  s ię  p r z ep ro w a d ze ­
n ia  p leb is cy tu  n a ro d o w eg o  w  sp ra  
w ie  r e m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  z a ­
chodn ich .

Drożyzna w  Norwegii
I  O s l o .  W  cdągu ostatn ich ! 

10  m ie s ię c y  c e n y  su row ców , ko-* 
n ie c zn ych  d la  p ro d u k c ji p rz e m y ­
słu  o b u w ia n ego , p o d n io s ły  s ię  W! 
N o r w e g i i  o  340 proc.
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Odpowiette na apel Wałłosza

G órnicy z  N o w e j R u d y
fośjtf  r&jk&g-cSąg
swych kolegów z W ałbrzycha
Zobowiązania

W  przededniu akcji siewnej

Uzbrojeni w wiedzą I traktory

szvbu
„Bolesław"
N owa Ruda. Plakat z l i ­

stem otwartym  górnika 
Bronisława Wałtosza prze 

mawia do przechodnia ze 
wszystkich tablic ogłoszenio­
wych. Proste, szczęre słowa 
wezwania —  zapalają. Tchnie 
z nich wiara we własne siły, 
pewność, że zobowiązanie mu 
si być wykonane:

—  zwiększę wydobycie wę- 
gia przez powiększenie głębo­
kości wrębu o 58 cm.,

—  wykonam cykl w  ciągu 
jednej zmiany,

—  zwiększę wydajność o 5 
proc.,

—  podniosę czystość urob­
ku o 20 proc.

Te słowa wykluczają wszel­
kie powątpiewanie. Brygada 
Wałtosza wykona swoje zo­
bowiązania, a w  ślad za nią 
—  i inne brygady górnicze. 
Będzie w ięcej węgla.

*
Dyrekcja kopalń noworudz­

kich administruje trzema szy­
bami: „Jan“ , „P iast“ i „Bole­
sław". Jedziemy do najdalej 
położonego „Bolesława".

Droga prowadzi serpentyną 
W: i ód malowniczych Gór So­
wich, porośniętych lasem. Słoń 
ce wczesnej wiosny już zdą­
żyło ożywić uśpioną podczas 
zim y przyrodę. Na stokach gór 
zieleni się ozimina. Gdzie nie­
gdzie — jakby nieśmiało — 
wychylają spod cienkiej war­
stwy śniegu swe biało -  lilio ­
we główki —  krokusy.

*
—  Przed chwilą odbyła się 

masówka —  informuje sekre­
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej szybu „Bolesław**, 
ob. Slembarski. — Mówiliśmy 
o sytuacji międzynarodowej, o 
walce klasy robotniczej z uci­
skiem kapitalizmu. Oto kon­
kretne dowody, jak górnicy

szybu „Bolesław** zareagowali 
na wezwanie ich kolegi z W ał 
brzycha.

Na stole leżą pisemne zobo­
wiązania załogi. Poszczególne 
brygady młodych i starych 
górników zobowiązały się:

—  zwiększyć wydajność o 6 
proc.,

— podnieść czystość urobku 
(która już jest dobra) o dal­
sze 2 proc.,

—  wykonać jeden cykl w ię ­
cej w  miesiącu.

—  Damy krajow i w ięcej 
węgia — piszą w  swych zobo- 
wiązaniaęh górnicy, — zw ięk­
szymy naszą czujność w  w a l­
ce 7. wrogiem klasowym. Wzo 
rując się na bohaterskich gór­
nikach radzieckich- przyśpie-

| szymy wykonanie Planu 6-let 
i niego. Każda tona węgla po- 
i nad plan —  to wyraz solidar- 
| nośei z światowj^m obozem 

pokoju.
! — Nie są to nasze wszystkie
| zobowiązania —  dodają górni- 
i cy zdążający po przerwie na 

drugą zmianę. —  Zapoznajcie 
się z naszym apelem, skiero­
wanym do górników wszyst­
kich kopalń na Dolnym Slą-

; Sku.
Czytamy:

| „Załoga szybu „Bolesław**, 
ta część górników, która bez­
pośrednio pracuje na ścianie,

! rozumiejąc doniosłość apelu 
| Bronisława Wałtosza, K aw - 

czyka i innych, zobowiązuje 
; się w  miesiącu lutym zw ięk­

szyć wydajność dołów do 
1.300 kilogramów na jedną o- 
sobę w  ciągu dnia“ .

W zywając do współzawodnic 
twa wszystkich górników ko­
palń dolnośląskich, górnicy z 
„Bolesława * zapytują dumnie:

— Która kopalnia będzie 
miała większą wydajność, ani 
żeli szyb „Bolesław**?

ludzie z POM-ów

pomogą
pracującym chłopom
Z ałoga Państwowego O- 

środka Maszynowego N r 
14 w  Górze Śląskiej zo­

bowiązała- się wykonać do dn. 
20 lutego w  100 proc. plan re­
montu maszyn do wiosennej 
akcji siewnej, traktorów i  
sprzętu współdziałającego.

A le  silniki traktorów 
POM -owskich remontuje się 
w  warsztatach Technicznej Ob 
sługi Rolnictwa w  Lubaniu i 
Legnicy. Wykonanie więc zo­
bowiązania PO M -u w  Górze 
zależy od pracy tych warszta­
tów. K iedy już n iew iele dni 
dzieliło od wyznaczonego pla­
nem terminu wykonania re­
montu silników, załoga POM  
w  Górze wysłała swoich przed 
stawicieli, starszego mechani­
ka Janczkowskiego, montera 
Kuliniaka i praktykanta K u ­
lasa do bratnich warsztatów,

ażeby sprawdzili przebieg re­
montów i p rzyjęli wyremon­
towane silniki.

N asze zadania
—  Tak i bezpośredni kontakt 

naszych robotników z tamtymi 
podnosi bojowość obu załóg, 
wydajność i  jakość pracy —  
m ówi dyrektor wydziału po­
litycznego PO M  w  Górze Ślą­
skiej, Tadeusz Plebanek. — 
Zobowiązania musimy wyko­
nać w  terminie. N ie wolno 
nam spóźnić się z remontem 
ani o godzinę, nie wolno prze­
prowadzić go pobieżnie.

—  Nasz PO M  w  tegorocznej 
wiosennej akcji siewnej ma 
wykonać pracę w  przelicze­
niu na orkę średnią na 2500 
ha. Zawarliśm y umowy ze 
spółdzielniami produkcyjnymi 
w  Luboszycy, Wiosce, Rogo-

K iedy odwiedziliśmy szyby 
„P iast" i „Jan“ . górnicy już 
omawiali wezwanie swych ko 
lęgów z „Bolesława"

—  To dobry przykład dla 
nas — mówili. —  N ie pożału­
jem y wysiłków, aby dorównać 
towarzyszom z „Bolesława".

I  n iewątpliw ie dorównają.
I,. Makowski

W  walce o obniżkę kosztów własnych

Nie marnować przędzy!
Jak J. R óżalska
zaoszczędziła
2 miliony zł
P r ze z  d łu g ie  m ie s ią c e  na sk rę -  

c a ln i W id zew sk ich  Z a k ła d ó w  
P rzem . B a w e łn ia n eg o  im . 

1 M a ja  coś n ie  b y ło  w  p o rzą d ­
ku. R ob o ta  n ie  sz ła  tak, ja k b y  
n a leża ło . B y ły  ró żn e  p rz y c z y n y , 
a le  je d n a  za sadn icza : za  d u to
p r z ę d z y  sz ło  do o d p ad k ów .

Z d a w a ło  się, że  n ie  m a  na to  
ra d y . K a żd a  rob o tn ica  w ied z ia ła , 
że  b aw e łn a , n a w in ię ta  na szpu le  
b ru d z i s ię  w  ty m  m ie jscu , g d z ie  
szpu la  d o tyk a  n a o liw io n eg o  m e-

Listy na konkurs wczasowy 
„S łowa Polskiego"

Domy wypoczynkowe —
19 nie lokale rozrywkowe
Wczasowicze musza pamiętać 
jakim celom służą wczasy

Z a m ieszcza m y  dziś da lsze lis ty  k o n k u rs o w e  z w czasów . 
P ozos ta w ia m y  ic h  a u to ro m  pełną  sw obodą  w y p ow ied z i. 

W y ch o d z im y  b o w ie m  z za ło że n ia , że  szczegó łow e  p rzed y s ­
k u to w a n ie  p o trz e b  w cza sow iczów , r o l i  a d m in is tra c ji d om ów  
w y p o czy n k o w y ch , p ra cy  re fe ra tó w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y ch , 
ca łok sz ta łtu  ży c ia  na  w cza sa ch  — p rz y cz y n i się n ie  ty lk o  
d o  u sp ra w n ien ia  fu n k c j i  l ic z n y c h  k o m ó re k , p o w o ła n y ch  do  
za p ew n ien ia  lu d z io m  p ra cy  d o  b re g o  w y p o czy n k u , le cz  i  do  
n a k re ś le n ia  in s ty tu c j i  w czasów  n ow y ch , szerszych , d o n io ­
ś le js zy ch  zadań

P rz y p o m in a m y , że  lis ty  k o n k u rs o w e  o  o b ję to ś c i od  1 -e j 
d o  3 -ch  k a rte k , p isa n y ch  je d n o s tro n n ie , w in n y  daw ać pe łn y  
o b ra z  życ ia  w czasow ego, z w s z y s tk im i d o d a tn im i i  u je m n y ­
m i je g o  s tron a m i.

W yka zyw a n ie  n ie d o c ią g n ię ć , p r o je k to w a n ie  s p ra w n ie js ze j 
o rg a n iz a c ji  im p re z  k u ltu ra ln y c h , rzeczow a  k ry ty k a  za n ie ­
d b a ń . d ysku s ja  nad w y p e łn ie n ie m  d n ia  w czasow icza  a tra k ­
c y jn y m i ro z ry w k a m i —  ioszys tk o  to  s ta n ow i te m a ty k ę  ł i -  
s tów  k o n k u rs o w y ch  i  p o d s ta w ę  d o  zd ob y c ia  p rzez  każdego  
z  ich  a u to ró w  je d n e j,  z 15-tu c e n n y ch  nagród .

z ostem  na  w czasach  p ie rw s zy
,  ■, raz w  życ iu .
O d p o c zy w a ją c  w y g o d n ie  w  „Z a  

m eczk u  Leśnym ** w  D uszn ikach  
Z d ro ju  m og łem  s ię  osob iśc ie  p rze  
kon ać , ja k  w ie le  d a je  c z ło w ie k o ­
w i p ra cy  Fundusz W czasów  P r a ­
c o w n ic zy ch . O dpoczą łem  tu. 
'W zm ocn iłem  sw e s iły . P ozn a łem  
p ię k n y  zak ą tek  P o lsk i.

U d e rzy ło  m n ie  tu  jed n a k  z ja ­
w isk o  p r z y k re : ż e  są je s zc ze  u 
nas lu d z ie , tra k tu ją c y  d om y  w y ­
p o c zy n k o w e , ja k  daw ne p en s jo ­
n a ty . C h c ie lib y  on i u rząd zać  w  
n ich  w y łą c zn ie  za b a w y  —  i t y l ­
k o  na zabaw ach  czas spędzać.

W  d ru g im  dn iu  m ego  p ob y tu  w  
„  Z am eczk u  Leśnym ** in s tru k to r 
k u ltu ra ln o  - o ś w ia to w y  zw o ła ł zer 
b ran ie . N a  120 w cza so w ic zó w  p rzy  
b y ło  na n ie  30 osób.

W y b ra n o  radę . O p racow a ła  ona 
ra zem  z  r e fe r e n te m  d w u ty g o d n io ­
w y  p lan  im p rez . W  ram ach  tego  
p lanu , w  trze c im  dniu od b y ła  się 
zab aw a . P r z y b y l i  p ra w ie  w szy scy  
w c za so w ic ze , b a w ią c  s ię w eso ło .

1 1 ■ —

SsMimw 
wagi 60  kg

O l s z t y n .  R y b a c y  zespołu  
P G R  G ło d o w o  z ło w i l i  na je z io r z e  
S n ia rd w y  sum a o  w a d ze  60 kg. 
R y b a  ta  m ia ła  o k o ło  2 m  d łu gośc i.

N as tęp n ego  w ie c zo ru  u rząd zo ­
no w iec zo rn ic ę  l ite ra ck ą . Z ja w i­
ło s ię w  ś w ie t lic y  za le d w ie  5 o - 
sób.

N astępną  w ie c zo rn ic ę  p o św ię co ­
no p ieśn iom  ro b o tn ic zym . P r z y ­
szło 20 osób. Z a  to na u rzą d zo ­
ną p on ow n ie  zab aw ę  z ja w i l i  się 
w szyscy , w  ty m  w ie lu  w cza sow i-  
c ó w  — pod  „d o b rą  da tą “ ...

P o  g od z in ie  9-e j in s tru k to r  p ro ­
s ił u c zes tn ik ów  za b a w y  o udan ie 
s ię na spoczyn ek . W  o d p o w ied z i 
na to  ob rzu con o  go  w y zw isk a m i.

W  zw ią zk u  z ty m  w yp a d k iem  
zw o ła n o  zeb ran ie  d la  poddan ia  
k r y ty c e  p o s tęp ow an ia  w c za so w i­
czów . P rz y s z ło  na n ie  30 osób. 
D ysk u tow an o  n am ię tn ie  na  tem a t 
„p r y w a tn e g o  życia**, „ s w o b ó d  
k a żd ego  w czasow icza** itp . za p o ­
m in a ją c  o tym , że c z ło w iek  p ra ­
c y  chce po  god z. 22-ej sp ok o jn ie  
za syp ia ć  a n ie  s łuchać tupotu  n óg  
i  ro zm ó w  ty ch , k tó r z y  w ra ca ją  
z  zab aw  i re s tau rac ji.

S ądzę, że  w cza so w ic ze  z  te g o  
tu rnusu t r a f i l i  do „Z a m e c zk u  L e -  
śn ego “  p rzy p a d k o w o . S zu ka li 
w  n im  b ow iem  n a jm n ie j —  w y ­
poczynku ...

S tw ie rd za m : Fundusz W cza sów  
je s t  d la  lu d z i p ra c y  p ra w d z iw y m  
d o b ro d z ie js tw em .

Ż y c z ę  ca łe j b rac i r o b o tn ic z e j i 
sob ie  zn a le z ien ia  s ię  w  p r z y ­
sz łym  rok u  p o n o w n ie  na  w c za ­
sach

In s ty tu c ja  F W P  id z ie  słuszną 
d ro gą : p om aga  b o w iem  w y c h o ­
w y w a ć  n o w eg o  c z ło w iek a  —  o b y - 
w a tę la  P o ls k i so c ja lis ty c zn e j.

M A C IE J  S Z C Z Y R B IŁ A  
D u szn ik i Z d ró j,  

„Z a m e c z e k  L e ś n y “

Z  Karpacza

Pileck ie
piosenki
w „Przodowniku"
D o K a rp a cza  p rzy je ch a ła m  

au tobusem  — p ięk n ą , luksu ­
sow ą  „Skodą**. C óż je d n a k  z  te ­
go , sk ero  za  p rz e ja zd  z J e len ie j 
G ó r y  m usiałam  zap ła c ić  4,20 zł, 
m im o , że  na sk ie row a n iu  w y ra ź ­
n ie  nap isano: „ p r z e ja z d  od  s ta c ji 
L e g n ic a  do s ta c ji K a rp a c z  je s t  
bezpłatny**.

P r z y c z y n ą  teg o  je s t  z l ik w id o ­
w a n ie  p o c ią g ó w  na  tras ie  Je len ia  
G ó ra  —  K a rp a cz , a P K S  n ie  h o ­
n o ru je  n aszych  b ile tó w .

N ie  w iem , k to  za  to  od p ow iad a , 
sądzę je d n a k , że  w cza sow ic ze  n ie  
m ogą  b y ć  p o k rzy w d zen i.

W  K a rp a czu  b y ła m  po  ra z  p ie rw  
szy  w  ży c iu . M ie js c o w o ść  ba rd zo  
m i się  p odoba ła . U m ieszczon o  
m n ie  w  n a je le ga n ts zym  dom u  w y  
p o c z y n k o w y m  — „P rzod ow n ik u ** . 
N ie s te ty ,  n ie  w s zy s tk o  tam  bu ­
d z iło  za ch w y t.

N a  p a rte rze  bu dyn ku  zn a jd o ­
w a ła  s ię re s ta u ra c ja  z  w y s z y n ­
k iem , na leżąca  do sp ó łd z ie ln i 
„G rań**. D o p ó źn ego  w ie c z o ra  ro z  
le g a ły  się  s tam tąd  p ija c k ie  p io ­
sen k i; n ik t  z  w c za so w ic zó w  p r z y  
d źw ięk a ch  p ija c k ic h  m e lo d ii n ie  
m ó g ł spać.

C zy  n ie  d a ło b y  s ię p rzen ie ść  
t e j  r e s ta u ra c ji do in n ego  dom u? 
W y s z ło  b y  to  na k o rzy ś ć  w ie lu  
p r z y b y w a ją c y m  do K arpacza ,

Fundusz W cza só w  P ra c o w n i­
c zych  dba  o sw o ich  gośc i. J ed ze ­
n ie  d a je  sm aczne i o b fite . A le  na 
w e t  n a jlep sze  p o tra w y  n ie  z a b iją  
n u dy . B o  c zy ż  m ożn a  p rze z  ca ły  
d z ień  jeść?  A  p raca  r e fe r e n tó w  
k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to w y ch  p o zo ­
s taw ia  w ie le  d o  życ zen ia .

(Dokończenie na str. i - e j )

ta lu . B ru dn a  p rzęd za , rze c z  z ro ­
zu m ia ła , n ie  n adaw a ła  s ię  do 
p ro d u k c ji.  T rz e b a  b y ło  b a rd zo  
często  ś c iągać  szpu le, u suw ać n ie  
c zy s te  n ic i, zak ład ać  szpu le  z  p o ­
w ro tem .

N ic i  b ru d n e  w ę d ro w a ły  a lb o  do 
p ra ln i, a lb o  do  fa rb ia rn i, a le  k a ż ­
d y  w ied za ł, że  z  n ich  n ie  b ęd z ie  
ju ż  w y s o k o g a tu n k o w e j m a te r ii. 
N ie  w ia d o m o  w p ros t, co  b y ło  g o r  
sze : stra ta  o g ro m n e j ilo ś c i p rz ę ­
d zy , c zy  stra ta  czasu robotn ic , 
p ra cu ją cy ch  na sk ręca ln i.

M yś la ła  o  ty m  w s zy s tk im  J ó ze ­
fa  R ó ża lsk a , cw e rn e rk a , m yś la ła , 
aż w y m y ś liła . N a  p ie rw s z y  rzu t o - 
ka  zd a w a ło b y  s ię  d robnostka . M a ły  
o ch ran iacz , k t ó r y  w k ła d a  s ię  w  
g n ia zd k o  p rze zn a czon e  d la  szpu li. 
D z ię k i n iem u  n ic i n a w in ię te  na 
szpu le  n ie  d o ty k a ją  n a o liw io n e g o  
m eta lu , n o  i r z e c z  zro zu m ia ła  —  
n ie  b ru dzą  się.

—  Jak  w p a d liś c ie  na te n  p o ­
m ysł?  —  p y ta m y  m łod ą  en e rg ic z ­
ną rob o tn icę .

—  N a  sk ręca ln i p ra co w a ła m  ju ż  
t r z y  la ta . Z ż y ła m  s ię  z  m a szy ­
ną  i  w id z ia ła m  je j  b ra k i. N ie  
m og łam  s p o k o jn ie  spać, m yś ląc , 
i le  m a rn u jem y  czasu i p rz ęd zy .

A  p rze c ie ż  każda  m in u ta , k a ż ­
d y  m e tr  b a w e łn y  je s t  cen n y . Cho 
d z iło  m i o  to , a b y  sk ręca ln ia  n ie  
t y lk o  w y k o n a ła  a le  i  p r z e k ro c z y ­
ła  p lan  na r. 1950.

—  K ie d y  zo s ta ło  za tw ie rd zo n e  
w asze  u sp raw n ien ie?

—  W e  w rześn iu  ub. roku , a le  
o ch ran ia cze  zo s ta ły  w p ro w a d zo n e  
na n asze j s k ręca ln i pa rę  m ie s ię c y  
p rzed tem . Z d a ły  eg za m in  na p ią t­
kę.

T u  J ó ze fa  R óża lska  zap a la  się.
—  W ie c ie  ja k ie  to  są oszczęd ­

ności?  W  sk a li ro c zn e j p rzesz ło  
2 m ilio n y  z ł  w  s ta re j w a lu c ie . 
P o m y ś lc ie , i l e  z y s k u je m y  na tym  
m y  w szyscy .

—  C zy  d o s ta liśc ie  p rem ię?
—  T a k , a le  n ie  je s t  to  n a jw a ż ­

n ie js ze . N a jw a żn ie js z e , że  m o je  
u sp raw n ien ie  p r z y c z y n iło  s ię  do 
ob n iżen ia  k o sz tów  p ro d u k c ji i  do 
p rzy śp ie s zen ia  tem pa  p ra cy  R o ­
zu m iem y  w s zy scy , że  t y lk o  tą 
d ro gą  d o jd z ie m y  do  d ob rob y tu  
m as, b o  ob n iżen ie  k o sz tów  p ro ­
d u k c ji —  to  z a p o w ied ź  da lszych  
ob n iżek  cen . (K as ).

wie, oraz z 5-ciu innymi, ja ­
kie powstały w  tych dniach. 
Również obsługiwać będziemy 
gromady, w  których zorgani­
zowano zespoły uprawowe i 
działają już komitety założy­
cielskie spółdzielni produkcyj­
nych.

—  Zdajem y sobie w  pełni 
sprawę, że stajemy się decy­
dującą dźwignią rozwoju so­
cjalistycznego wsi naszego po­
wiatu. To nakłada na nas 
wszystkich, traktorzystów i 
mechaników, szczególne obo­
wiązki —  zarówno w  dziedzi­
nie poznania zasad przebudo­
w y  ustroju rolnego, jak i 
sprawnego posługiwania się 
sprzętem technicznym. W  tym 
celu przeprowadzamy u nas 
systematycznie szkolenie. O- 
bok remontów maszyn, było 
to naszym podstawowym za­
jęciem  w  miesiącach zimo­
wych.

Załoga PO M  w  Górze rozu-: 
mie, że je j zadaniem jest po­
móc mało M średniorolnym 
chłopom powiatu górowskie­
go w  przejściu do nowych 
form  gospodarki na wsi.

Traktorzysta Aleksander 
Chajec, mechanik objazdowy 
Stanisław Lipowicz, brygadzi­
sta Jan Proga —  młodzi chłop 
cy, których we wsi kapitalis­
tycznej czekało beznadziejne 
życie w  pajęczynie kułackiego 
wyzysku —  teraz uzbrojeni w  
traktory i wiedzę, pomogą chło 
pom pracującym żyć i praco­
wać po nowemu. Pomogą im 
w yzw olić się z pęt ucisku ku­
łaka i  w ielow iekowego zaco­
fania, zorganizować pracę ze­
społową, uprawę mechanicz­
ną, zastosować płodozmian W i 
liamsa i  doświadczenia przo­
dującej agrotechniki radziec­
kiej.

Pierwsze doświadczenia 
PO M -u w  Górze w  zakresie 
pracy politycznej i  organiza­
torskiej są skromne, gdyż w  
roku ubiegłym nie było jeszcze 
w  PO M -ie  wydziałów  politycz­
nych. Jednak osiągnięcia po­
szczególnych przodujących 
traktorzystów są wymowne i 
pouczające.

P ie rw s ze
dośw iadczenia

Kiedy traktorzysta Aleksan­
der Chajec orał jesienią na po 
lach spółdzielni produkcyjnej 
Wioska, gospodarze z tej gro­
mady, którzy jeszcze ociągali 
się z przystąpieniem do spół­
dzielni, przychodzili oglądać 
jego pracę. Bardzo im  się ta 
orka podobała. Dzięki niej 
spółdzielnia mogła obsiać ozi­
miną 70 ha wcześniej o parę 
tygodni, niż chłopi gospodaru­
jący oddzielnie.

Jeden z gospodarzy —  śred- 
niaków Waszczuk, nie mógł 
dać sobie rady z wywózką 
buraków do cukrowni, a osta­
teczny termin odstawy zbli­
żał się nieubłaganie. Trakto­
rzysta Chajec zmobilizował do 
pomocy Waszczukowi człon­
ków spółdzielni. Załadowali 
oni jego buraki na przyczepę, 
a Chajec powiózł je do cukrów 
ni. W  ten sposób uratował 
Waszczukowi 30 q buraków.

—  Widzicie, Waszczukowa— 
przekonywał młody traktorzy­
sta kobietę, która swemu mę­
żow i nie pozwalała wstąpić 
do spółdzielni, —  co znaczy 
życie w  wspólnocie, organiza­
cja pracy zespołowej, siła 
maszyn, wzajemna pomoc

(Dokończenie na str. i - e j )

Górnicy
brygady Wałłosza

Marian ia jp r

— ’ Pilnie uprawiam sport, _ bo 
dobra kondycja fizyczna jest 
jędrnym z tych czynników, któ­
re pomagają mi w  osiąganiu do­
brych wyników na ścianie. C zy  
tam pilnie „Słowo sportowe" 
mówi Marian Majger, zetempo-^ 
wiec z brygady Bronisłav&' 
Wałtosza.

Marian Majger ma 23 lata. 
Jest synem kolejarza z lubel­
skiego, a w  kopalni „Yictoria*^ 
pracuje od trzech lat, sikcńczyW 
szy uprzednio Szkołę Przyspo­
sobienia Przemysłowego.

Dzięki wykazywanej dyscy­
plinie i wynikom w  prfccy, w  
dniu Święta Odrodzenia (22 lip, 
ca 1950 r ) odznaczony został 
srebrną odznaką Przodownika 
Pracy.

Jest młodszym rębaczem i a*k 
tywnym członkiem Związku 
Młodzieży Polskiej. W  bryga­
dzie Bronisława Wałtosza pra­
cuje od pięciu, miesięcy.

Antoni Boruta

— W górnictwie pracuję od 18 
lat, byłem brygadzistą jedne? 
z czołowych brygad kopalni 
„Victoria“ i dlatego mogę po­
wiedzieć: Więcej takich ' jak 
Wałtosz, a wykonamy zadania = 
Planu 6-letniego znacznie wcze­
śniej — mówi Antoni Boruta a 
brygady Bronisława Wałtosza.

Starszy rębacz Antoni Beru* 
ta ma obecnie 47 lat. Pocho- 
dzi z Jarocina, gdizie ojciec je ­
go był robotnikiem transporto­
wym. Zespół Boruty osiągnął W. 
listopadzie ub. r. 2i6 proć. nor­
my. Z brygadą Wałtosza — Bo­
ruta połączył się przed kilku­
nastu dniami, dla osiągnięcia je ­
szcze lepszych wyników.

W „Dniu Gómika“  — 4 gru­
dnia ub. r. otrzymał odznakę? 
Przodownika Pracy i mundur 
galowy.

Boruta mieszka z żoną i troj­
giem dzieci w miłym mieszkań 
ku w  Scbięcinie. I.ubi teatr, to­
też bywa na każdym wałbrzy­
skim występie Państwowega 
Teatru ze Świdnicy.

— Żeby to cześciej przyjeż­
dżał teatr... — mówi na zakoń­
czenie. (k i).

Nad cichym Donem .
W fantastycznym tempie 
Wyrasta W pustkowiu
jedna z największych
budowli świata
C ichy Don — rzeka, opie­

wana w  pieśniach ludo­
wych. Kiedyś, dawniej, 

Don nie był wcale cichą rzeką. 
Swobodnie toczył swe wody po 
kamienistym łożysku, szumiąc 
jak potoki górskie. Mijały ty ­
siąclecia i Don tracił stopniowo 
swe siły, atakowany ze wszyst­
kich stron przez piaski, grożące 
zagładą rzece, ludziom, rośli­
nom...

I oto człowiek radziecki po­
wstał w obronie swojej rzeki. 
W  niedalekiej przyszłości potęż 
na Wołga zasili swą wodą ci­
chy Dom i napełni go nowym 
życiem.

Obie rzeki połączą swój bieg, 
aby przywrócić życie umęczo­
nej ziemi i przynieść ludziom 
dobrobyt i szczęście.

TRUDNO UWIERZYĆ 
OCZOM

Nad Donem i ciemniejącym z

dala lasem  ̂ zwolna zapadał 
zmrok, zacierając kontury 
drzew i  budynków. Jak na roz­
kaz, ze wszystkich stron roz­
błysły światła tysiąca lamp 
elektrycznych, oświetlając nie­
kończący się szereg słupów li­
nia elektrycznych i telefonicz­
nych.

W wielkim osiedlu budowla­
nym panuje ożywiony ruch. Po 
szerokich ulicah suną traktory, 
samochody. Ze wszystkich stron 
sterczą ku niebu wysokie dźwi­
gi, wzdłuż szosy leżą rurocią­
gi, wznoszą się gmachy fabrycz 
ne, warsztaty. Od czasu do cza­
su błysk palnika spawacza o- 
świetla najbliższe przedmioty 
bladomiebieskim światłem.

Trudno uwierzyć, że jeszcze 
zupełnie niedawno na miejscu 
tym była stanica Kumszakska i 
chutor Solony]. Stanica i chutor 
zostały przeniesione wraz ze 

wszystkimi zabudowaniami na

nowe miejsce, a tu powstała o -  
sada • robotnicza z asfaltowymi 
lub brukowanymi ulicami, po, 
których pędzą samochody, suną  ̂
traktory i jnaszyny.
ZŁAM ANE DOG?£ATY BUR- 
ŻUAZYJNYCH TECHNIKÓW/'

Jak rozpoczęto budowę potęż­
ne] tamy wodnej — Cymlań— 
skiej? Roboty odbywają się tif; 
w  tempie, jakiego nie zna bu­
downictwo świata. Tu się nie - 
mówi .,tony“ lub „metry sze-i 
ścienne“ , tu się mówi „tysiące 
ton“ i „miliony metrów sze- 
ściennych“ .

Na tej budowie inżynierowie 
obalają normy obowiązujące 
dotychczas w technice, łamią 
dogmaty burżuazyjnych tcchni-' 
ków. Tu zadano kłam znanemu 
powiedzeniu ..budować na. pia­
sku". Tama Cymlańska — jed­
na z największych budowli 
świata — powstaje na gruncie 
piaszczystym i sama zbudowa­
na będzie z piasku.

Co więcej — kierownik robót 
Barabanów, twierdzi, że tama 
Cymlańska będzie mocniejsza 
od wielu tam, budowanych na 
gruntach skalistych. Zostanie 
ona zabezpieczona metalowymi! 
szpuntami i kamiennymi umoc­
nieniami

Cymlańska tamę buduje po­
tężny przemysł socjalistyczny, 
stworzony rękami narcdai ra­
dzieckiego. w  latach pięciolatek 
stalinowskich.



Gołębie
nad
Legnicą
U licą Lenina posuwają się 

stalowe kolumny podcho 
rążaków. Cisza naslonecz 

nionego poranku świąteczne­
go przecięta została rytmem 
marsza. W ydaje nam się, ża 
to ulicą legnicką płynie Oka, 
jak Wisła szeroka. Czoło ko­
lumny połyskuje złocistością 
instrumentów, które mają moc 
magnesu, przyciągając mło­
dych i starych. Tworzą oni a- 
systę, dotrzymującą kroku woj 
skowym.

Za orkiestrą posuwa się 
poczet sztandarowy. W  chwili 
gdy czoło kolumny dosięga 
Placu Stalina — odsłaniają 
się głowy stojących w  szpale­
rach robotników. Pozdrawiają 
sztandar.

*  *  *

„Biaiy gołąbeczck nad 
Legnicą leci 

Żeby się w pokoju mogły 
bawić dzieci 

—  powiedziała mała Grażyn 
ka w  momencie, gdy wypu­
szczała gołębia. Dziesiątki ty ­
sięcy par oczu spojrzały w  gó­
rę  za kluczem gołębim, który 
zakreśla szeroki łuk nad P la ­
cem Stalina, pomnikiem i tłu­
mem.

Na placu jest czerwono od 
transparentów i jasno od głów  
dzieci, które chcą tu uczyć się
i  bawić w  pokoju.

Spoglądamy na czerwone
proporczyki na bagnetach pod 
chorążaków W ojsko Polskie 
stoi na straży pokoju. Dlatego 
lud legnicki otacza je  taką 
serdeczną miłością.

*  *  *

Opada purpurowa zasłona, 
która okrywała pomnik, wzno 
szący się na skwerze pośrodku 
Placu Stalina. Ukazują się 
nam postacie żołnierza radziec 
kiego i polskiego. związane 
braterskim uściskiem dłoni.

Oto żołnierz radziecki, który 
w yzw olił Legnicę, przekazuje 
żołnierzowi polskiemu straż 
nad tym miastem Pomnik 
głosi w ielką prawrdą o w ieczy­
stej przyjaźni Polski i Zw ią­
zku Radzieckiego, o brater­
stwie Arm ii Czerwonej i W o j­
ska Polskiego.

Dzięki tej przyjaźni może 
rosnąć i rozw ijać się nasza 
młodzież. Postać dziecka w  
grupie pomnikowej symboli­
zuje właśnie to młode pokole­
nie, nad którego dzieciństwem 
wzeszło słońce wolności.

* * *
W  przedwiosennym słońcu, 

przy dźwiękach „W arszawian- 
k i“ odbywa się defilada. Idą 
kolejarze, robotnicy, młodzież 
z SPP, szkół zawodowych i 
ogólno -  kształcących.

Potem rozlega się huk oklas 
ków. Idzie wojsko, witane nie 
zw ykle serdecznie.

Spoglądaliśmy potem na 
twarze podchorążych, gdy po 
defiladzie skręcali w  tonącą 
w e flagach ulicę Wrocławską. 
M łode twarze uśmiechały się 
do ludzi stojących m  chodni­
kach. Takim uśmiechem wita 
się dobrvr*h nrzviac?ół.

Grot.
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Udany eksperyment wrocławski

9 9  C z ą g i e S n a a

t o  n a s z .  c S r u t j i  r f o m “
tw ierdzi 4 7 7  dzieci
zerejesfrowanych w dziecięcym dziale

Biblioteki Miejskiej
P o chłodnej w ilgoci ulicy 

—  jasna sala ekspery­
mentalnej Czytelni Dzie­

cięcej, zorganizowanej nie­
dawno przez M iejską Biblio­
tekę Publiczną we Wrocławiu, 
w ita nas opiekuńczym ciepłem. 
Położona w  głębi, od podwó­
rza, Czytelnia, jest jakby od­
cięta od gwaru ulicy, świeża, 
lśniąca bielą ścian, gdzie nie­
gdzie tylko ożywionych barw 
nym obrazkiem, czy plakatem 
propagującym poszanowanie 
książki.

Całą gamą kolorów grają ni 
skie półki s za f,, zajmujących 
jedną ze ścian. Jakże inaczej 
wygląda szereg 700 książeczek 
dziecięcych o barwnych okład 
kach, niż biblioteczne szafy do 
rosłych!

C isza i 4 0  m alców
Uderza nas panująca tu c i­

sza, pomimo, że na sali przy 
15-stu niskich, zgrabnych sto­
liczkach. na równie małych 
jodełkach siedzi około 40 mal- 
Cow i czyta w  takim skupie­
niu, że niektóre aż poruszają 
bezdźwięcznie wargami. Od 
czasu do czasu któreś z dzieci 
wstaje, podchodzi cichutko do 
stolika w  głębi, gdzie rezyduje 
kierowniczka, miła młodziut­
ka ob. Bogdziewicz.

Dzieci te skreślają na kart­
ce zaopatrzonej ich nazwi­
skiem i numerem rejestracyj­
nym —  tytuł zwracanej ksią­
żeczki, same odnoszą książkę 
na miejsce do szafy i wybie­
rają inną.

—  Czym kierują się w  w y ­
borze? —  pytamy ob. Bogdzie 
wicz.

— Przeważnie okładką, je ­
żeli chodzi o młodsze. Starsze 
szukają albo znanego tytułu,

albo autora. Poza tym  każde 
z dzieci ma swoje ulubione 
książki, do których często wra 
ca. Większość czyta po kilka 
książeczek dziennie.

Album w rażeń
K ilkoro dzieci rysuje coś na 

błękitnych kartkach. Każde z 
nich, po przeczytaniu nowej 
książki utrwala swe wrażenia 
w  postaci rysunku. Czasami są 
to przerysowane ilustracje z 
książki, czasami rysunki „z  
głowy". Tworzą się z tego al­
bumy Chociaż Czytelnia 
istnieje tak niedawno, zbiera 
się już drugi album, świad­
czący o tym, że sporo dzieci 
ma zdolności rysunkowe, du­
żo wyobraźni i  zdecydowane 
zamiłowania.

—  N ie  mam z tym i dziećmi 
prawie żadnego kłopotu —  w y 
jaśnia kierowniczka, —  cho­
ciaż zarejestrowanych jest 477, 
a dzienna frekwencja ^wynosi 
około 300 dzieci. Przychodzą 
przeważnie po szkole. Rozbie­
rają się w  szatni, m yją ręce 
w  łazience i  czytają. N ie trze­
ba ich nawet strofować. Żadne 
nie odezwie się głośno. Cisza 
jest jakby ich jakąś wewnątrz 
ną umową. Jedno nie chce 
przeszkadzać drugiemu.

Alusia BuSak 
przychodzi 
co dzień

—  K to cię tu skierował? — 
pytam 8-letnią A lic ję  Bulak.

— Sama „zwiedziałam się“  
jedna z pierwszych, że jest 
taka Czytelnia dla dzieci. M ie 
szkam blisko, przy Rynku z ta 
tusiem, który jest malarzem 
i babcią. ' Mamusia umarła.

P u n k t oij&arWGcifynif,

„Przyjechali
sztukmistrze*4
B y ło  to  w  rok u  1946. D w a j p i-  j 

sarze  w ro c ła w scy , S te fa n  Ł o ś  
i  K a m il  G iż y c k i m ie l i  w y ­

s tąp ić  z  w ie c z o re m  a u to rsk im  w  
Jaw fb rzyn ie  Ś lą sk ie j. G d y  p r z y ­
b y li d o  te g o  m iasta  p o rc e la n y  i 
w ie lk ie g o  w ę z ła  k o le jo w e g o  —  1 
d o ta r li d o  sali, w  ja k ie j  m ia ła  
o d b y ć  s ię  im p reza , p o s ły s ze li s ło­
w a :

— D ziś  m a ją  w y s tą p ić  sz tu k m i­
s trze !

P is a rze  sp och m u rn ie li. Z w r ó c i­
l i  s ię  n as tęp n ie  d o  sw eg o  „ im -  
p re s a r ia "  z  w y rzu tem .

— D la c ze g o  u rzą d z ił pan  nasz 
w ie c z ó r  a u to rsk i w  dn iu , w  k tó ­
ry m  o d b y w a  s ię  p rzed s ta w ien ie  
c y rk o w e ?  B ę d z ie  to  d la  nas s ilna  
k on k u ren c ja .

— N ie  b ęd z ie  ża d n e j k on k u ren ­
c j i  —  u spoko ił Ich  o rga n iza to r  
w iec zo ru .

— J ak to  n ie  b ęd z ie?  P r z e c ie ż  
s ły s ze liśm y  na  w ła sn e  u szy , że 
m a ją  w y s tą p ić  sz tu km is trze ...

—  T o  w ła śn ie  p an ow ie . Ja  tu 
znam  te ren . G d y b y m  og ło s ił, że  
p rz y ja d ą  lite ra c i, to  b y  p ies  z  ku ­
la w ą  nogą  n ie  p rzy s zed ł, a tak  
— b ęd z ie c ie  m ie li n ab itą  salę.

FJm i n S i  3 f
© Wykopaliskowy meteoryt 
® Człow iek północy
I J f  gablotce ogrom nej wy- 
IA /  stawy darów, nadesła­

nych przez wszystkie lu 
dy na rocznicę urodzin wodza 
klasy robotniczej Józefa
Stalina, znajduje się niezwy­
kły prezent od astronomów 
Czechosłowacji.

Jest to najstarszy ze zna­
nych nauce meteorytów, który 
spadł na Ziem ię wiele setek 
milionótv lat temu.

Musiał spaść na teren iłu 
wapiennego na dnie płytkiego 
basenu morskiego, który pokry 
wal wówczas obecną środkową 
część Europy. Z  tego iłu tua- 
runk i geologiczne uczyniły pię 
kny, różowy mamur, w którym  
meteoryt zakonserwował się i 
nie uległ zniszczeniu przez mi­
liony lat.

Dziś leży w sercu bladoróżo­
wej płyty marmuru. Stanowi 
dowód, że „kamienie wszech- 
świata“ niegdyś tak samo jak 
i  obecnie —  bywały gośćmi na 
szej Ziemi.

*
IB  Wyobrażamy sobie daleką 
\A/ r)ółnoą jako kraj, gdzie 

w wat'unkach ogromne­
go prymitywu bytuje garstka

przybyszów, Eskimosów lub 
Tunguzów.

Ostatnie badania północnej 
Syberii całkowicie obaliły ten 
fałszywy pogląd.

Okazało się, że około 28 ty­
sięcy lat temu, zaraz po ostat­
nim okresie lodowcowym Z ie ­
mi, daleka północ była zalud­
niona przez lud tubylczy o wy 
sokim poziomie cyuńlizacji. 
Lud ten uprawiał myśliwstwo 
i  rybołówstwo, posługiwał się 
ogniem, wyrabiał lodzie, narzę 
cizia z kości i  komienia. M iał 
wysokie poczucie piękna, cyze­
lował naszyjniki z masy perło 
wej i naczynia z nefrytu. Znal 
sztukę ornamentacyjną i  sto­
sował rysunek o prostokątnym  
charakterze geometrycznym.

Te dane pozwalają twier­
dzić, że Tunguzi i inne ludy 
północne nie są przybyszami, 
lecz spadkobiercami prastarej 
„bajkalskiej rasy(t, zamieszku­
jące j niegdyś daleką północ 
Ziemi.

P R O F . N U L L U S

L ite r a c i  p o b led li.  Jak  tu w y s tą ­
p ić  w  ro l i  k u g la rzy ?  J ak  z a ie a g u -  
je  pu b lic zn ość , g d y  zaczn ą  m ó ­
w ić  o  s w e j tw ó rc zo śc i?

—  N ig d y  w  ż y c iu  n ie  p o ły k a ­
łem  an i ogn ia , n i n o ży , n ie  b y ­
łem  c z ło w ie k ie m  z  gu m y , n ie  tań 
c zy łem  na lin ie  —  m ó w i S te fan  
Łoś , w sp o m in a ją c  o tym  n ie b y ­
w a ły m  w ie c zo rze .

M a ją c  dusze  na ram ien iu , l i ­
te ra c i ro zp o c z ę li w ie c z ó r . P o  k i l ­
ku  zdan iach , g d y  pu b lic zn ość  p rze  
k on a ła  się, że  zosta ła  „n a b ita  w  
b u te lk ę “  i l i t e ra c i  n ie  są lin o ­
sk oczk a m i —  na sa li r o z le g ł  s ię 
p rz e c ią g ły , d łu g i g w izd . T u m u lt 
rósł. W re s zc ie  Ł o ś  zd o ła ł p r z e ­
k r z y c z e ć  tłum  i  za w o ła ł:

— Jak  w id zę , to  w  J a w o rzyn ie  
są sam i g o łę b ia rz e . P o t r a f ią  d o ­
b rze  gw izd a ć ...

R o śm ie s zy ło  to  pub liczn ość . L i ­
te ra c i o p o w ie d z ie l i  k ilk a  anegdot. 
W y w ią za ł s ię  n as tró j s e rd eczn y  i  
ja k o ś  p isa rze  w y s z li cało, choc iaż 
n ie  ta ń c zy li na linach .

D o te j  sam ej J a w o rz y n y  Ś lą ­
sk ie j p r z y b y ł  S te fa n  Ł o ś  w  lu ­
ty m  1951 r. A f is z e  g ło s iły  o tw a r ­

c ie , że  b ęd z ie  m ó w ił o  tym , ja k  
lite ra tu ra  rad z ie ck a  i po lska  w a l­
czą o  p o k ó j.

S a la  b y ła  p rz ep e ln io ra . Z e b ra ­
n i r o b o tn ic y  i m ło d z ie ż  w  g łęb o ­
k im  sku p ien iu  s łu cha li w y p o w ie ­
d z i p isa rzy . O d b y ła  s ię  p o tem  bar 
d zo  d łu ga  i  n ie z w y k le  in te resu ­
ją ca  d ysku sja . Z a b ie ra li w  n ie j 
g ło s  lu d z ie , p r z e ję c i g łęb ok ą  t ro ­
ską o p o k ó j, o postęp , o  z w y c ię ­
s tw o  soc ja lizm u . K a żd a  w y p o ­
w ie d ź  św ia d czy ła , że  c i słucha­
c ze  doskon a le  p o ję l i  w y w o d y  p re  
le g en ta , p r z e ję l i  s ię  n im i.

P is z e m y  o  ty m  — a b y  u p rzy ­
tom n ić  sob ie  o lb rzy m ią  d rcg ę , 
ja k ą  p r z e b y liś m y  na D o ln ym  Ś lą ­
sku od  rok u  1946 — do  dn ia  d z i­
s ie js ze go . O b ecn ie  n ie  t iz e b a  ju ż  
u c iek ać  s ię  do sz tu czek  rek la m o ­
w y c h  w  ro d za ju  „p r z y ja d ą  sztuk-% 
m is tr z e “ . N ie  trzeb a  ch w y ta ć  się 
tak ich  ś rod k ów , ja k  to  p rzed  la ­
ty  u c zyn ił d y r e k to r  M u zeu m  W o j 
ska P o lsk ie g o , k tó r y  d la  z w ię k ­
szen ia  fr e k w e n c j i  w  M u zeu m  — 
p r z e m y c ił  d o  p ra sy  w iadom ość, 
ż e  na Ratuszu  straszy ... „b ia ła  
d a m a ". D ziś  o d b io rc y  k u ltu ry  w  
m asach ch ę tn ie  chodzą  na w ie ­
c z o ry  l ite ra c k ie  i do m u zeów .

P is a rz  w ro c ła w sk i, k tó ry  w y ­
g ło s ił w  Z ło to r y i  o d c zy t  o  o d ­
k ry c ia ch  n a u k ow ych  p io f .  A u g u ­
sta D eh n ela  — sp o tk a ł s ię  z  ta ­
k im  se rd eczn ym  p r z y ję c ie m , te  
k ilk u se t s łu ch aczy  o d p ro w a d z iło  
g o  na s ta c ję  k o le jo w ą  i d ysk u to ­
w a ło  po d rod ze . P a d a ły  p y tan ia  
n a w e t w te d y , g d y  l ite ra t  s ied z ia ł 
ju ż  w  w a g o n ie  k o le jo w y m .

K u ltu ra  co ra z  in ten sy w n ie j p rze  
n ika  do m as D o ln ego  Ś ląska O to  
co  m o żem y  na p od s taw ie  w ie lu  
o b s e rw a c ji p o w ie d z ie ć  sob ie  z  o - 
tuchą.

Z b ig n ie w  G ro tow sk i

Mieszkamy w  starym domu. 
Tu tak jasno, ciepło, i  tyle 
książeczek. Można sobie co- 
dzień inną wybrać. Przychodzę 
codziennie, tylko 4 dni opu­
ściłam, bo chorowałam na 
grypę. Powiedziałam  o Czy­
telni koleżankom i kolegom, 
bo ja się uczę w  46 szkole pod 
stawowej i jestem w 2-ej kla­
sie. Teraz już wszystkie kole­
żanki tu przychodzą, koledzy 
też.

Potwierdza to Janeczka Pi-
ziołek, której tatuś jest bla­
charzem i mieszka również w  
pobliżu. A le  Ala Niedziałkow- 
ska z 3-ej klasy 14 szkoły pod 
stawowej przybiega aż z P il-  
czyc. Sa dzieci z Karłowic, 
K rzyków , Grabiszynka, Leśni­
cy. O godz. 18-ej, gdy zamy­
ka się Czytelnię, trudno dzie­
ci nakłonić do wyjścia.

Gusty m ałych  
czyteln ików

—  Czytelnia, to jakby nasz 
drugi dom —  m ów i 10-letnia 
Ala Bielczyk, a Kazio Olczak,
mający już 13 lat, tuląc do 
serca ładne wydania „P ino- 
kia“ Collodiego twierdzi, że 
„doprawdy można tu dow ie­
dzieć się dużo nowego i cie­
kawego".

Wśród młodszych najw ięk­
szym powodzeneim cieszą się 
książeczki: „Zaczarowany
Flet“  Broniewskiego, Tuw i- 
mowski „Słoń Trąbalski" i 
„Lokom otywa", „Janek Kom i- 
niarczyk" Łakomskiej. „B a jk i" 
K. Czukowskiego. „Artiom ka 
w  cyrku" J. Wasilenki, a 
wśród starszych —  „Opow ia­
dania o dzieciach i zw ierzę­
tach" M. Priszwina, „W  pu­
styni i puszczy" Sienkiewicza 
i  oczywiście „Chłopcy z placu 
broni".

—  Ja tam wolę „Czuka i 
Heka“  A . Gajdara —  stwier­
dza Marian Rabiej, 4-toklasi- 
sta.

Czy będą filie  ?
Eksperyment M iejskiej B i­

blioteki udał się nadspodzie­
wanie. Czytelnia nęci dzieci, 
kształci i wychowuje. W ielu 
zastępuje świetlicę, bo niektó­
re z nich odrabiają tu zadane 
lekcje Stały wzrost rejestru­
jących się dzieci wskazuje, jak 
bardzo taka placówka była po 
trzebna.

Stanowi to też wskazówkę, 
że takich Czytelni winno po­
wstać więcej w  różnych punk 
tach miasta, żeby dzieci nie 
biegały wieczorami z dalekich 
przedmieść. Dowiadujemy się, 
że Biblioteka M iejska chce o- 
tworzyć filie  Czytelni dziecię­
cej, nie może jednak znaleźć 
odpowiednich lokali i... fun­
duszów.

Jakby dobrze było, żeby 
M RN  zainteresowała się ży­
w iej niezwykłym sukcesem 
eksperymentu —  pierwszej 
czytelni dziecięcej w Polsce.

M. Zawadzka

Ludzie z POM-ów
pomogą
pracującym chłopom

(Dokończenie ze str. 3 -e j) 
członków spółdzielni i pomoc 
Państwa Ludowego.

Znajdując w  ten sposób co­
dziennie nowe argumenty, 
traktorzyści POM-u zdobyli 
dla spółdzielni produkcyjnej 
Wioska resztę chłopów pra­
cujących tej gromady. Poza 
spółdzielnią pozostał tylko ku 
łak spekulant Józków, które­
go kłamstwa traktorzyści zwal 
czali prawdą swoich słów i 
czynów.

W  tegorocznej Wiosennej ak­
cji siewnej w  wielu groma­
dach powiatu Góra Śląska lu­
dzie i maszyny POM -u zasie­
ją  nowe ziarna spółdzielczości 
produkcyjnej, która z każdym

dniem rozszerza swoje k ręg t
Do dnia wyjazdu w  pole poi 

zostało już niew iele czasu. 
Siedmiomilowymi krokami 
zbliża się 20 luty — dzień za­
kończenia remontu maszyn alć 
cji siewnej. Pożegnajmy więc 
już ludzi z POM -u w  Górze 
Śląskiej Uściśnijmy na poże­
gnanie dłoń najstarszego maj-* 
stra mechanika Jana Zarzyc* 
kiego, który nowe normy wy^ 
konuje stale w  130— 150 pro- 
centach i młodego traktorzy-* 
sty Chajca, który dziś przy-, 
dzielony został do pomocy Za- 
rzyckiemu i wmontowuje wraz 
z nim silnik do traktora.

Do zobaczenia na polach no-, 
wych spółdzielni, traktorzysto 
Chajec!

Jan Dąbek

Pifsickie pi^sesul&i
przeszkcdzajq wczasowiczom

(Dokończenie ze str. S -ej)
K ie d y  sk a rży łam  się, że  brak 

sp rzętu  św ie t lic o w e g o , na rt, sa­
n eczek  itp ., od p ow iad an o  m i, że 
„n ie  od  razu  K ra k ó w  zbu dow a- 
n o “ . A le  F W P  p ra cu je  ju ż  trzec i 
rok , a g r y  to w a rzy sk ie  i sp rzęt 
sp o r to w y  m ożn a  n ab yć  w  ka żd ym  
sk lep ie . W  dodatku , ja k  m i zd ra ­
d z ił je d e n  z p ra co w n ik ó w  F W P , 
fundusz za p lan ow an y  na w y d a tk i 
w  d z ied z in ie  k u ltu ra ln o  - o św ia ­
to w e j na rok  ub. n ie  zosta ł ca ł­
k o w ic ie  w y k o rzy s ta n y . M yś lę , że  
i tu je s t  je s zc ze  w ie le  do uspraw  
n icn ia .

W y d a je  m i s ię p o za  ty m , że każ 
d ego  w j- je żd ża ją c e g o  na w czasy  
n a le ża ło  b y  in fo rm o w a ć  o  w ła śc i­

w ośc iach  m ie js cow ośc i, do k tó r e j 
go  s ię w ysy ła . N a jle p ie j  za łączać  
do sk ie row a n ia  n ie w ie lk i  p ro ­
spek t. C zęsto  b ow iem  zd a rza ją  
s ię  w yp a d k i, że  do  d om r w y p o ­
c zy n k o w e g o  „S tr z e ch a  A k a d e m ie *  
k a “ , k tó ry  je s t  ty p o w y m  sch ro­
n isk iem  w ysok ogó rsk im , p o ło żo ­
nym  o 3 g o d z in y  d ro g i z K a r ­
pacza , s k ie ro w u je  s ię  osoby  w  
p od esz łym  w ieku  lub ze  schorzeć 
n iam i se rcow ym i.

W ie rz ę , że po usunięciu  ty ch  
n ied oc ią gn ięć , p ob y t ńa w czasach  
w  K arp aczu  b ęd z ie  zn aczn ie  m il­
szy , n iż ob ecn ie . D ob rych  ch ęc i 
po tem u  ze  s tron y  p erson e lu  
F W P  n ap raw d ę  n ie  brak.

K A N N A  B R O M IR S K A  
L egn ica , ul. E ngelsa  10.

Spółdzielnia ZegafferBBisŚjrzÓH' 
przy ul. O ławskiej
me dotrzymuje terminów
p rzy  ul. O ła w sk ie j w e  W roc ław iu  
n ie  d o tr zy m u je  te rm in ó w

„2 styczn ia  od d a łem  sp ó łd z ie ln i 
ze g a rm is tró w  p r z y  ul. O ła w sk ie j 
z e ga rek  do  n a p ra w y  — p isze  ob. 
M . — O b iecan o  n ap ra w ić  go  w  
c iągu  tygod n ia . P o  tygod n iu  zg ło  
s iłem  się, b y  od eb ra ć  zega rek . 
N ie s te ty , n ie  b y ł je s zc ze  n ap ra ­
w io n y  T ru d n o  u w ie rzy ć , a le  zg ła  
sza łem  s ię  je s z c ze  s iedem  razy , 
c ie rp liw o ś c i ju ż  m i b ra k o v a ło .

A ż  w re s zc ie  6 lu te go  z e g a rek  o- 
trzym a łem .

N ie d łu g o  trw a ła  radość ob . M . 
N a za ju trz  po odeb ran iu  z zak ła ­
du, z e g a rek  je g o  o g ed z  5-ej 
(tak  w s k a zy w a ły  w s zy s tk ie  inne 
c za som ierze ) „ s t a ł "  na god z. 11.JO. 
E n erg ic zn e  w s trzą śn ięc ie  m ech a ­
n izm em  sk łon iło  w sk a zó w k i do 
d a lsze j w ę d ró w k i.

O b. M . o tr z y m a ł od c in ek  r e k la ­
m a c y jn y  ze  sp ó łd z ie ln i a le... bał 
s ię oddać ze g a rek  tło  „p o p ra w k i* ',  
b o  m ia ł je s zc ze  św ie żo  w  p a m ię ­
c i ta rap a ty  p r z y  p ie rw s ze j na­
p raw ie . J ed n ak ow oż  odda ł g o

m a ją c  n a d z ie ję , że  n ie  p o w tó r z y  
się w ę d ró w k a  z u b ie g łe g o  m ie ­
siąca.

P o  p rzeczy tan iu  te g o  listu  nasu­
w a ją  s ię d w a  p y tan ia : d ia c zego  
S p ó łd z ie ln ia  n ie  d o tr zy m u je  te r ­
m in ów  n a p ra w y  i d la c zego  z e g a ­
r e k  tzw . „n a p ra w io n y 4 ju ż  te g o  
sam e-jo dn ia  przesta » chodzić?  
J e że li w ie lk a  ilość  n ap raw  n ie  
p o zw a la  na skoń czen ie  p ra cy  w  
c iągu  tygod n ia , c zy  n ie n a leża ło ­
by  podaw ać  term inu  d łu ższego?  
A  poza  tym  — w c iągu  m ies iąca  
m ożna  ch yb a  dosta teczn ie  d ob rze  

n a p r a w ić  zega rek .
O cz?k u j?m y  od p o w ied z i na na­

sze pytan ia .

Gdpowistizi Eeitaikcji
R . L in k  — W roc ła w . S k a rp e ty  

p r z y jm u je  do c erow an ia  pun k t 
u s łu gow y  S p ó łd z ie ln i P ra c y  ..N y ­
sa "  — W roc ław , ul. D w o rcow a  3.

Ob. Iren a  K a n to ro w ic z . P ro s i­
m y  o  zg ło s zen ie  s ię  w  re d a k c ji 
„S ło w a  P o ls k ie g o " ,  pok  N r  219.

List z W arszawy

Wroeiaw i perspektywy stolicy
W izja przyszłości 
w salach „Zachęty"
W rocław z perspektywy 

Warszawy? Niejeden czy­
telnik uśmiechnie się. Ża­

dnemu miastu nie równać się z 
tempem odbudowy stolicy. Żad­
ne miasto nie potrafi zdobyć się 
na takie poświęcenie, taki za­
pały nie potrafi tak szybko za­
goić swoich ram, jak Warsza­
wa. Tym bardziej nie równać 
się Wrocławiowi, który — rów­
nie zniszczony — nie dysponu­
je  takim arsenałem środków, sił, 
możliwości, jakim rozporządza 
stolica.

Wystarczy jednak odwiedzić 
warszawską wystawę architek­
toniczną, otwartą w  salach „Za- 
chęty“ . aby całkowicie zmienić 
zdanie.

W yścig  z  m a rz e n ia m i
Zwiedzającego uderza w oczy 

przede wszystkim wizja nowej 
stolicy. Jest ona oszałamiająca, 
giną przy niej szklane domy 
Żeromskiego i najśmielsze ma­
rzenia urbanistów. Rozwiązana 
zostaje zagadka warszawskich 
rusztowań i płotów, tej całej 
gmatwaniny pełnej błota i 
zgiełku, z której wynoczwarza 
się miasto przyszłości. Każda 
poczwarka jest brzydka. Prze­
jezdny po obejrzeniu MDM dzi­
siaj — odnosi takie samo wra­
żenie. A le trzeba go zaprowa­
dzić do sal ,Zachęty“ , a zmieni 
zdanie.

A le w drugiej sali odkrywam 
nowe olany, dotyczące innych 
miast Polski. Imponująco wy­
glądają plany przebudowy K ra­
kowa, czyniące z tego pięknego

miasta ważne centrum przemy­
słowe, pełne smukłych, nowo­
czesnych gmachów — central 
zjednoczeń przemysłowych i u- 
czelni.

Górnośląskie zagłębie węglo­
we otrzyma szereg wspaniałych 
gmachów, przeznaczonych na 
ośrodki szkoleniowe, na domy 
kultury, na instytuty badaw­
cze.

Poznań rozpoczął już budowę 
nowoczesngo gmachu PDT, rów 
nie wielkiego, jak przodujący 
dotąd Dom wrocławski i jak 
będący na ukończeniu warsza­
wski „Pedeciak“ ;

Wiele projektów architekto­
nicznych dotyczy Gdańska. Ró­
wnież Gdynia otrzyma wspania 
ły kompleks zabudowań Szkoły 
Jungów.

„B la d y "  W ro c ła w
A  Wrocław?
Zostawiam go na koniec — i 

zacznę od utyskiwania. Wrocław 
wypadł na wystawie blado. 
Blado pomimo, że we Wrocła­
wiu buduje się równie dużo, że 
wystarczy przejechać _ ulicami 
miasta, aby odkryć wiele no­
wych budowli.

Nie w tym rzecz jednak.
Wystawa warszawska spełnia 

w pewnei mierze rolę .propa^an 
dową, jeśli idzie o ooszczególne 
miasta. Dlatego każde z nich u- 
siłowało wystanie na niej jak 
najokazalej. Nie możn^ tego 
niestety powiedzieć o Wrocła­
wiu. Jeśli plany przebudowy Po 
znania rzucaią sie w oczy tuż 
obok wspaniałych projektów

MDM — to projekty gma­
chów wrocławskich zagubione 
są i rozrzucone. Trzeba przy­
znać również, że nieco skrom­
niejsze niż inne.

Główne miejsce zajmują i naj 
więcej zainteresowania wzbudza 
ją oczywiście plany budowy 
Politechniki Wrocławskiej. Pa­
wilon Wvdziału Lotniczego i E - 
lektrotechnicznego przv placu 
Grunwaldzkim — w formie w y­
kończonej przedstawiają się nam 
jako olbrzymie bloki, o propor­
cjonalnych wymiarach i dużvm 
smaku architektonicznym. Za­
sługa to obu projektodawców, 
inż. inż. Brzozy i Kupca.

P o k a z a ć
w ro c ła w ia n o m !

Warto wspomnieć jeszcze o 
projekcie wielkiego Internatu 
Liceum Przemysłu Górniczego 
w Wałbrzychu. Gmach ten —  
projektu inż. arch. Leopolda 
Karasińskiego — tworzyć bę­
dzie zamknięty w sobie kom­
pleks i również dostosowany 
jest do dominującej architektur 
ry całego miasta.

Na tym jednak prawie _wy^ 
czerpują sie projekty architekt 
toniczne, dotyczące Wrocławia. 
Zestawiając je z kmvmi. porów 
nujac z szeroko publikowanymi! 
projektami rozbudowy i prze­
budowy Poznania czv Gdańska* 
wyrazić musimy prośbę pod a - 
dresem Centralnego Biura Pro­
jektów. aby umożliwiło samymi 
mieszkańcom Wrocławia obśj— 
rżenie planów przebudowy rnial 
sta i projektów naj większy cli 
gmachów na specjalnej wysta­
wie.

Wywoła ono na pewno olbrz# 
mie zainteresowanie.

L. U - i
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Słowo Z mistrzostw Polski juniorów w Szklarski ej Porębie

Piłkarze trenują juz na boiskach

Towarzyski mecz CWKS Warszawa - WKS Wrocl.
zapoczątkuje sezon piłkarski w e  W rocław iu

Przygotowania do nadcho­
dzącego sezonu piłkarskiego 
trwają w  całej pełni. Jednak 
w  halach treningowych panuje 

coraz to mniej 
-szy gwar i 
ruch.

Kończy się 
sucha zapra­
wa. Łagodna 
tegoroczna zi­
ma pozwala 
piłkarzom na 
opuszczenie du 
sznych pomie­
szczeń i rozpo­

częcie dalszych ćwiczeń na boi­
skach. Na błotnistej jeszcze 
murawie ujrzeć można piłka­
rzy przybranych w  ubrania

treningowe, zawzięcie kopią­
cych piłkę.

Pierwsze mecze piłkarskie 
rozegrano już w ubiegłą nie­
dzielę. Najciekawsze z nich od 
były się jak zwykle na Gór­
nym Śląsku. Zanotowaliśmy 
pierwsze niespodzianki, cho­
ciaż do rozgrywek mistrzow­
skich pozostało jeszcze sporo 
czasu. W  Katowicach ligowy 
zespół Budowlanych z Chorzo­
wa przegrał z miejscową Spój 
nią 1:6.

Na Dolnym Śląsku sezon pił 
karski rozpocznie się za kilka 
dni. Do Lubania przyjeżdża 
18 bm. jedenastka opolskiego 
Kolejarza, która rozegra to-

15 m arca  ro zp oczyn a  się, o c ze ­
k iw a n y  z  d u żym  za in te re s o w a ­
n iem  p rze z  szach is tów  ca łego  św ia  
ta m ecz  s za ch ow y  o  ty tu ł m i­
s trza  św ia ta , p o m ięd zy  B o tw in n i-  
k iem  a B roszte in em . M ecz  p rz e ­
w id u je  ro zeg ra n ie  24 p a ł t ii, zaś 
z w y c ię z c ą  zostan ie  ten  m istrz, k tó  
r y  u zyska  12,5 pkt. G d y b y  ilo ść  
p u n k tów , kon ieczn ych  do u zysk a ­
n ia  ty tu łu  zosta ła  zd ob y ta  w c z e ­
śn ie j, p rzy  m n ie js ze j ilo śc i p a rtii, 
w ó w cza s  pozosta łe  p a rt ie  m eczu  
n ie  będa ro zg ryw a n e . P r z y  w y n i­
k u  rem iso w ym  m eczu , ty tu ł m i­
s trzow sk i za tr zy m u je  B o tw in n ik . 
T y g o d n io w o  ro zg ry w a n e  będą 
3 p a rtie . A rb it r e m  m eczu  zosta ł 
w y zn a c zo n y  O poczeń sk i, za? je g o  
p om ocn ik iem  S tah lb erg . M ec z  o d ­
b ęd z ie  s ię w  m yś l p rzep isów , za ­
tw ie rd zo n y ch  p rze z  M ięd zy n a ro ­
d ow ą  O rga n iza c ję  S zachow ą 
(F ID E ).

W  M osk w ie , d la  u czczen ia  100 
ro c zn ic y  u rod z in  M . C z ig o r in a  zo r  
g a n izow a n y  zosta ł c ie k a w y  tu r­
n ie j c z te rech  c zo łow ych  szach i- 
s tek  rad z ieck ich . W  m eczu  w z ię ­
ły  u d z ia ł m is trzyn i św ia ta  R u - 
d en ko  i  m is trzyn ie  — B yk o w a , 
B ie ło w a , R u bcow a . T u rn ie j zakoń  
c z y ł s ię  zw y c ię s tw e m  B ie ło w e j,  
k tó ra  u zyska ła  8,5 pk t. N a  d ru ­
g im  m ie jscu  zn a la zła  s ię m is tr zy ­
n i św ia ta  R u d en k o  6,5 p k t. U - 
c zes tn iczk i r o z g ry w a ły  każda  z  
każd ą  po  4 p a rtie .

* * •
W  m istrzostw ach  I  U g i  S zacho­

w e j p ie rw s ze  m ie js c e  z a ją ł ,,K o ­
le ja rz '*  (K r a k ó w ) u zysk u ją c  48 
pk t. W ro c ła w sk i „K o le ja r z *4 w y ­
g r y w a ją c  w  os ta tn ie j ru n dzie  z 
.„O gn iw em ** B y to m  5,5:2,5 za ją ł 
szóste  m ie jsce . „Spó jn ia** L e g n i­
ca p rzeg ra ła  sw o je  os ta tn ie  spo t­
k an ie  ze  „Stalą** G liw ic e  1:7 i 
z a ję ła  os ta teczn ie  ósm e m ie jsce . 
Z  I  l ig i  spada ją  „Spójn ia** P o ­
znań*4 i „S ta l*4 G liw ic e . S zczegó ­
ło w ą  tab e lę  pod am y  późn ie j.

Z a k o ń c z y ły  się  ró w n ie ż  m is trzo  
s tw a ' I I  L ig i,  k tó re  ro zg ry w a n e  
b y ły  w  4 g rapach . W y n ik i są na­
s tęp u ją ce : G rupa C en tia ln a  —
1) K o le ja r z  W arszaw a, 2) O gn iw o  
W arszaw a ; G rupa P o łu d n iow a  —
1) P o w . D om  K u ltu ry  R zeszów ,
2) K o le ja r z  N o w y  Sącz. G rupa 
P ó łn ocn a  — 1) S p ó jn ia  B ydgoszcz , 
2) S p ó jn ia  G ru d z iąd z ; G rupa Ś lą ­
s k i  — 1) D om  K u ltu ry  K a to ­
w ic e , 2) O gn iw o  Pozn ań , 3) A Z S  
W roc ła w . D o  ro z g ry w e k  fin a ło ­
w y c h  w ch od zą  4 d ru żyn y  p ie rw ­
sze w  grupach , k tó re  będą  w a l­
c z y ły  o  w e jś c ie  d o  I  lig i.

W  J e len ie j' G ó rze  ro zp oczą ł s ię  
tu rn ie j o  ty tu ł m is trza  D o ln ego  
Ś ląska W  tu rn ie ju  b ie r z e  u d z ia ł 
14 za w od n ik ów , z  W roc ła w ia , L e ­
g n ic y , J e len ie j G ó ry , W a łb rzych a , 
Z ięb ic , Ś w id n icy , B rzegu  D o ln e ­
g o  i  M ilic za . W a lk a  o  ty tu ł r o ­
z eg ra  s ię w  p ra w d op od ob n ie  p o ­
m ięd zy  Jaszczu k iem , F lu d e rem  i 
B ee rem , ja k k o lw ie k  m łod z i będą

m ie li ró w n ie ż  coś do  p ow ied zen ia  
w  ty m  tu rn ie ju . Z ak o ń c zen ie  tu r­
n ie ju  nastąp i w  p ie rw s ze j p o ło ­
w ie  lu tego .

•  *  *

T y tu ł m is trza  W a rsza w y  zd o b y ł 
m is trz  k la sy  m ięd zy n a ro d o w e j 
P la te r , k tó r e g o  ew . m oże  d op ę- 
d z ić  w  os ta tn ie j ru n d z ie  S zpo- 
tań sk i (P la te r  w  te j  ru n dzie  pau ­
zu je ).

•  *  *

M is trzem  szach ow ym  J e len ie j 
G ó ry  zosta ł B e e r  (K o le ja r z )  u zy ­
sku jąc  21,5 p k t, na d ru g im  m ie j­
scu u p la sow a ł s ię W ilc zyń sk i 
(W łó k n ia rz ) 21 p k t. W  tu rn ie ju  
b ra ło  u d z ia ł 25 za w o d n ik ó w .

P o czą w szy
m ies ię c zn ik  
n em  G K K F . 
(1) „S za c h ó w 4

od  1 s ty c zn ia  br.
,S za ch y44 je s t  o rga - 

S ty c zn io w y  nu m er 
ukaza ł s ię  w  zw ię k

szone j ob ję to śc i (16 s tron ) o ra z  w  
w ięk s zy m  fo rm a c ie . N u m er  ten, 
poza  c ie k a w y m i in fo rm a c ja m i z 
k ra ju  i  za g ra n icy , p rzyn os i b o ­
g a ty  d z ia ł p a rtii, d z ia ł p ro b le ­
m ó w  i  d z ia ł św ie tlic .

*
P o z y c ja , k tó rą  za m ieszcza m y  po  

n iż e j w y łon iła  s ię  w  p a r t i i  A ła - 
to r c e w  —  B oles ław sk i, g ra n e j na  
X V I I I  m is trzo s tw a ch  sza ch ow ych  
Z S R R .

M is trz  A ła to rce w  w 20 p osu n ię ­
c iu  za gra ł f2— f4, k o m b in u ją c , że 
cza rn e  od e jd ą  h e tm a n e m  l  w ów ­
czas b ia łe  usuną s ię  z w ieżą , p rzy  
ró w n o cze s n y m  a taku . T y m cza sem  
b ia ły ch  s p o ty k a  p rz y k ra  n iesp o ­
d z ianka , gdyż  cza rn e  o f ia ro w u ją  
h e tm a n a  i  s p o k o jn ie  b iją  — G x  
W fl.  O fia ra  h e tm a n a  o b liczo n a  
została  na  k ilk a  p o s u n ię ć  nap rzód  
i  w re z u lta c ie  p rzy n ios ła  cza rn y m  
zw y c ięs tw o . G ra  p o to czy ła  s ię  da­
le j  n a s tę p u ją co : 1) fx H , W xe , 2) 
H c3, Gg2 — z m y ś lą  p rzew od n ią , by  
za ją ć  p o le  c6, a n a s tęp n ie  za g ro ­
z ić  W p 2 + , 3) Hd3. G/3, 4) W f l,  
Wg2-\-, 5) K h l,  Gc6 — cza rn e  za ­
ję ły  p o le , k tó re  za m ie rza  ły za ją ć  
i  b ia łe  w łaśc iw ie  m ogą  ju ż  p a rtię  
pod d ać, gdyż  n ie  m a  o b ro n y  p rzed  
o d k ry ty m  szachem , 6) W xf8-ł-, 
K i  W , 7) H f l - f- os ta tn i w ysiłek , 
k tó ry  p ozos ta je  bez re z u lta tu . 
C za rn e  g ra ją  W/2-J- ł  b la te n ie  
m a ją  n ic  w ię c e j d o  pow ied zen ia . 
P ię k n a  ł p rz e b o jo w a  k oń ców k a t 
godna  ta k ie g o  m is trz a  ra d z ie ck ie ­
go  ja k  B oles ław sk i.

warzyskie spotkanie z silnym 
zespołem miejscowej Spójni.

W e Wrocławiu inaugura­
cyjny mecz sezonu odbędzie 
się 25 bież. miesiąca. Na 
stadionie AZS-u dojdzie do 
ciekawego spotkania pierwszo­
ligowego CWKS-u Warszawa 
ze „świeżo upieczonym" dru- 
goligowcem W KS —  Wrocław.

Piłkarze stolicy przebywają 
obecnie na obozie kondycyj­
nym w Szklarskiej Porębie, 
szlifując swą formę przed roz 
grywkami ligowymi.

Jak nas informuje kierownic 
two wrocławskiego Ogniwa, 
projektuje się urządzenie przy 
końcu miesiąca meczu: Górnik 
Wałbrzych —- Ogniwo. (B il)

Komunikaty
K ie ro w n ic tw o  s e k c ji p iłk i r ę c z ­

n e j Z K S  S ta li —  P a fa w a g  za w ia ­
dam ia, że  tren in g  k o s zyk a rzy  I  i 
I I  d ru żyn y  od b ęd z ie  s ię w  dniu 
d z is ie js zym , t j.  13 bm . w  g o d z i­
nach  od  19 do 21 w  ha ll sp o rto ­
w e j W K S -u  (u l. S aperska  13).

D o  M osk w y  p o w ró c ił  z  C h in  ra ­
d z ie ck i zespół k oszy k ów k i, k tó ry  
podczas  stoego 6- ty g o d n io w e g o  p o  
b y tu  w C h iń s k ie j R e p u b lic e  L u ­
d o w e j ro z e g ra ł k ilk a  sp o tk a ń  to ­
w a rzy sk ich .

O g ó łe m  koszy k a rze  ra d z ie c cy  
r o z e g ra li  33 m ecze  w  8 m ia s ta ch  
ch iń s k ich , od nosząc w e w szyst­
k ic h  zd ecyd ow a n e  zw ycięs tw a .

Koszykarze AZSUu 
przegrali w Krakowie 
Kolejarz Gdańsk na czele tabeli

O d le w e j: B e n e d y k t (S ta l W r . )  — 
m is trz  P o ls k i w  sk ok a ch , o ra z  toi- 
ce m is trz  w b iegu  p ła sk im , w  ś rod ­
k u : M a ria  G ą s ien ica  (K o le ja r z  Z a  
k op a n e ) m is trz y n i w  b iegu  pła  
sk im , p o  p ra w e j: J ó z e f  K a rp ie l
(K o le ja r z  Z a k o p a n e ) zd obyw ca  11 
go  m ie js ca  w  k o m b in a c ji  n o rw e ­
s k ie j.

O sta tn ie  m ecze  w  I I  lid z e  k o ­
s zy k o w e j u p ły n ę ły  pod  zn ak iem  
n iesp od z iew a n ych  p o ra żek  fa w o ­
ry tó w .

W ro c ła w sk i A Z S , k tó ry  n ied a ­
w n o  u s ieb ie  p ok on a ł sw ego  k ra ­
k o w sk ie g o  im ien n ik a  35:15, tym  
razem  m usia ł u znać w y ższo ść  k o ­
le g ó w  z  K ra k o w a  p r z e g ry w a ją c  
36:42 (19:16).

L e a d e r  ta b e li gdań sk i K o le ja r z  
p rz e g ra ł w  K ra k o w ie  z  m ie js c o ­
w y m  K o le ja r z e m  51:61. K o le ja r z  
O s tró w  p ok on a ł n ie sp od z iew an ie  
w y s o k o  K o le ja r z a  z  T o ru n ia  
61:51.

S ta l Ś w ię to ch ło w ic e  p rzeg ra ła  
sw ó j dw u n asty  z  k o le i m ecz, od ­
d a ją c  p u n k ty  w a rszaw sk iem u  
K o le ja r z o w i.

S p o tk an ie  n ied z ie ln e  ty ch  z e ­
sp o łów  za k o ń c zy ło  s ię w y n k ie m
38:31 na k o rzy ś ć  K o le ja r z y .

T A B E L K A
K o le ja r z  G dańsk  12 8 515:475
K o le ja r z  T o ru ń  10 7 410:385
K o le ja r z  O s tró w  11 7 472:389
K o le ja r z  W -w a  11 7 405:392
o le ja rz  K r a k ó w  11 6 477:427

R A D I O
Ś R O D A , 14 L U T E G O  1951 

P ro g ra m  I :

5.10 P o cz . aud. 5.15 D z ien n ik
5.20 K o n c e r t  5.58 S tan  p ogod y  
6.00 P ro g ra m  6.10 W szech n ica  6.30 
D z ien n ik  6.50 G ifr in astyka  7.00 
M u zyk a  8.00 D z ien n ik  8.05 M u zy -
8.55 A u d . s zk o ln a  d la  k l. V —V I I
9.15 M u zyk a  9.30 W ieś  ta ń c zy  i 
śp iew a  9.50 „S ta te k  n ie w o ln ik ó w 4* 
10.10 M u zy k a  10.50 In fo rm a c je
10.55 K o n c e r t  d la  k l. I I I —IV  11.25 
M u zyk a  11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty  
11.53 H e jn a ł 12.04 D z ien n ik  12.15 
P ie śn i s ta ro fra n cu sk ie  12.30 Aud. 
d la  w s i 12.55 M e lo d ie  lu d ow e  15.25 
P ro g ra m  15.30 A u d . d la  św ie tlic  
d z iec . 15.50 M u zyk a  16.00 D z ien n ik
16.20 M u zyk a  rad z ie ck a  17.05 Rad. 
sk rzyn k a  techn . 17.20 Z  k ra ju  i  ze  
św ia ta  18.00 O pow . „S zk a tu łk a  ma 
lach itow a** 18.20 U lu b ion e  m e lod ie  
18.45 A u d . d la  w s i 19.00 M u zyka
19.20 O d p o w ied z i fa l i  49 19.30 G łos 
m a ją  k o b ie ty  19.40 P o ls k ie  p ieśn i 
m asow e  20.00 D z ien n ik  20.30 P ieśn i 
ra d z ie ck ie  20.45 „S zp ilk i** aud. 
sa tyr . 21.00 K o n c e r t  C h op in ow sk i 
21.30 M u zyk a  21.40 W szech n ica  22.00 
S tan  p o g o d y  22.02 M u zyk a  23.00 
W iad om ośc i 23.10 P ro g ra m  23.17 
H ym n .

P ro g ra m  I I :

5.10 P o cz . aud. 5.15 D z ien n ik  5.20 
K o n c e r t  5.58 S tan  p o go d y  6.00
D z ien n ik  6.05 G im n as tyk a  6.15 K on  
ce r t 6.45 P ro g ra m  6.50 M u zyk a  i 
k om u n ik . 7.00 D z ien n ik  7.20
W szech n ica  7.40 M u zy k a  8.00
D zien n ik  13.25 P ro g ra m  13.30-K o n ­
ce r t s zk o ln y  14.00 M u zyk a  14.10 
W szech n ica  14.30 A u d . szko ln a  d la  
k l. V — V I I  14.50 M u zyk a  15.30 A u d . 
d la  ś w ie t lic  d z iec . 15.50 P ogad . d la  
ku rsów  p a r ty jn y c h  16.10 A u d . o - 
ś w ia to w a  16.25 W iad om ośc i d o ln o ­
ś ląsk ie  16.35 A u d . m u zyczn a  17.00 
D z ien n ik  17.05 P ogad . sp o rtow a
17.15 M u zyk a  lu d ow a  17.40 — 30-ta 
le k c ja  ję z y k a  rosy jsk . 17.55 P ie śn i 
ra d z ie ck ie  18.00 K ą c ik  k r y ty k i 18.10 
M u zyk a  o p e ro w a  18 35 A u d . o św ia  
tow a  18.45 Rad . sk rzyn k a  zaża leń  
18.50 A k tu a ln ośc i 19.00 W szech n i­
ca 19.20 K o n c r t  o rk ie s try  20.00 
D z ien n ik  20.30 P o lsk ie  p ieśn i m a­

sow e  21.00 A u d . d la  J u gos ław ii 
21.30 A u d . w  ję z . fra n c . 22.00 P o ­
w ie ś ć  „O jc ie c  G o rio t*4 22.20 K o n ­
c e r t  23.00 W iad om ośc i 23.10 M u zy ­
ka p ow ażn a  23.55 P ro g ra m  24.02 
H ym n .

A Z S  W ro c ła w  11 6 401:406
A Z S  K ra k ó w  11 4 377:487
Sta l S w ię to ch łow . 12  0 374:560

Czwarty  dzień
mistrzostw
narciarskich
zrzeszeń sportowych

Kolejarza i Ogniwa
Z A K O P A N E .  W  ram ach  M i­

s trzos tw  N a rc ia rsk ich  Z rzes zeń  
S p o r to w y ch  K o ­
le ja r z a  i O gn iw a  
od b y ł s ię  w  dn. 
10  bm . b ie g  szta 
fe t o w y  4 x  10 
km , w  k tó ry m

/ sta rtow a ło  13 z e ­
spo łów .

T ra sa  b iegu  
b y ła  ła tw a , w a ­
ru n k i śn iego w e  

dobre .
W y n ik i s z ta fe t Z S  K o le ja r z :  1) 

K o le ja r z  Z ak op a n e  — 3:20:29, 2) 
K o le ja r z  I I  Z ak op a n e  3:39:20, 3) 
K o le ja r z  I I I  Z ak op an e  —  3:44:57.

W y n ik i s z ta fe t O gn iw a : 1) O g ­
n iw o  B ie lsk o  —  3:39:10, 2) O gn iw o  
I I  B ie lsk o  4.03:27.

Dzisiaj nastąpi
uroczyste otwarcie  

krytej pływalni 
W .  K .  S .

D ziś  o  god z . 17 nastąp i uroczym 
ste  o tw a rc ie  d ru g ie g o  k ry te g o  
basenu p ły w a ck ie g o , k tó ry  r ó w ­
n ież  m ieśc i s ię  w  b u d yrk u ~  K o ­
m u na lnych  Z a k ła d ó w  K ą p ie lo ­
w y ch  p r z y  u l. T ea tra ln e j.

N o w y  basen  p ły w a c k i zosta ł 
w y re m o n to w a n y  p rze z  sp o rtow ­
ców  w ro c ła w sk ie g o  W K S -u .

P o ś w ię c il i  on i b e z in te reso w n ie  
w ie le  cen n ego  czasu na je g o  o d ­
rem on tow an ie . W  ten  sposób lic z ­
na rzesza  p ły w a k ó w  w ro c ła w ­
sk ich  o trzym a ła  d ru g i basen, 
k tó r y  z  p ew n ośc ią  ro zw ią że  na­
res zc ie  z a w iły  do te j p o ry  p ro ­
b lem  tren in gów .

W  ram ach  d z is ie js z e j u ro c zy ­
stości, na n ow o o d rem o n to w a n ym  
basen ie  od b ęd ą  s ię  za w o d y  p ły ­
w a c k ie  z  u d z ia łem  n a jlep szy ch  
p ły w a k ó w  w roc ła w sk ich .

W stęp  za  za p ró szen iam l

O BW IESZCZENIA
Prezydium W RN  we Wrocławiu udzieliło ob. 
Grosburd Gerszon Gejnochowi — zezwolenia 
na zmianę nazwiska na „Gerybadze". 925

FACHOW CY PO SZUKIW ANI

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a  
c ję  . stu dencką  n r  347/71 
n a  n a zw isk o  K ę d ra  G ra ­
żyn a . 895

S K R A D Z IO N O  le g ity m a ­
c je  s łu żbow ą KOS-208 
W ro c ła w , Z N P , T .P .P .R ., 
od c in ek  zam e ld ow a n ia  na 
n a zw isk o  M oszczeńska  
H en ryk a , zam . W roc ła w , 
ul. S ien k iew ic za  146/3.

806

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n e  od c in k i zam e ld ow a n ia  
L e g u tk o  E d w a rd  i H e le ­
na. B ia ły  K am ień . K  305

1 kontystę do księg. przebitk., 1 ref. technicz­
nego, 1 silę biurową zatrudni Zakład Ortoped. 
Wytw. Protez we Wrocławiu, pl. Prostokątny 8. !
Kandydaci złożą podanie i życiorysy w  biurze 
Wytwórni. K-308

Naczelnika Wydziału Ekonomiczno - Finanso­
wego z pełnymi kwalifikacjam i, zatrudni na­
tychmiast: Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych Nr 1 we Wrocławiu, ul. 
Kniaziewicza 19. W  razie potrzeby mieszkanie 
zapewnione. Zgłoszenia osobiste względnie po- i 
dania z dokładnym życiorysem, należy kiero- j 
wać do Wydziału Personalnego pod wyżej po- ! 
dany adres. K-307

| OGŁOSZENIA PBOBHE |

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  k w it  N r  284. W ż e ro ­
w e j  R zem ie ś ln ic z e j S p ó ł­
d z ie ln i P ra c y  K ra w ie c ­
k ie j,  P om orsk a  3 894

U N IE W A Ż N IA M  le g i t y ­
m ac ję  s łu żbow ą nr 46324 
w yd an ą  p rze z  P . Z. H. 
W arszaw a  na n a zw isk o  
S liw a k  R om u a lda  840

| WOLNE POSADY

S Z U K A M  s ta rsze j k o b ie ­
ty  w zg l. k ogoś  u częszcza - 

' ją c e g o  po  po łu dn iu  do 
s zk o ły  do 2 -le tn ie j d z ie w -  

| c zy n k i od  godz. 7—15. W y  
n a g rod zen ie , u trzym an ie .

! Z g łoszen ia  Pań stw . S ch ro  
i n isko  d la  C h łopców , A l.  
j A k a c jo w a  10 (K r z y k i) ,  S e ­

k re ta r ia t  891

LOKALE

I P O S Z U K U J Ę  m ieszkan ia  
3—4 p o k o jo w eg o  z k om ­
fo r tem . Z w ro t  ko sztów  re  
m ontu lub  w y łą c zon e . 
N a jc h ę tn ie j w  ś ród m ie ­
ściu  Z g ło s zen ia : .,S łow o  
Po lsk ie** p od  „K om fo rt** . 
______________________________887

W Y N A J M Ę  p o k ó j so lid ­
nem u  panu. O fe r ty  „S ło ­
w o'* — „13“ . 889

H A N D L O W I*

O D K U R Z A C Z  „P rotos** 
k u p ię  n a w e t n iek o m p le t­
n y . Z g ło s zen ia  „S łow o** 
pod  „Protos**. 896

D O M Y , p la ce  b u dow lan e, 
w i l le  w  ok o lica ch  K a to ­
w ic  i S osnow ca  sprzeda 
— B iu ro  K o n ce s jo n o w a ­
ne, S osn ow iec , W spó lna  
6a/3. te l. 623-14. K  303

W Y Z E Ł  szesnastom ies ięcz 
n y  n ie  u ło żon y  do sp rze ­
dan ia . B a łu ck ie go  11/3.

# 898

ZGUBY

Z G U B IO N O  od c in ek  za ­
m e ld ow an ia  na n azw isko  
C zepan is  Jan ina. 892

U N IE W A Ż N IA M  
d z io n y  Indeks W S H  n r 
3127 na n azw isko  Z a m a r-  [ 
lik  F ryd e ryk . 883

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  za m e ld o w a ­
n ia  W ro c ła w —Leśn ica . 
A n n a  R ak  P  46

U N IE W A Ż N IA M  przepu st 
k ę  w stępu  do  kopa lń  N r  
1149 w yd a n ą  p rze z  D. Z.
P  W . W a łb rzych , M izera  
W a lte r  K  304

S T U D E N T K A  szuka po­
ko ju . D z ie ln ica  ob o ję tn a .

  Z g łoszen ia  „S łow o** pod
sk ra -  | „K rys tyn a ** . 884

NAUKA

K U R S Y  K ro ju  S zyc ia  
W ro c ła w , S ien k iew ic za  93 

899

RÓŻNE

U N IE W A Ż N IA M  p o k w ito  |
w a n ie  p r z y ję c ia  bu dzika  ------------------------------------------
M H D  N r  7, rach u n ek  800. | p 0 S A O  POSZUKUJĄ

Z G U B IO N O  św iad ec tw o  
u rod zen ia  na  n a zw isk o  
Szew s H elen a , u c zc iw ego  
zn a la zcę  p roszę  o  zw ro t, 
M ie lc za rsk ie go  25. 893

Prenumerujcie „S Ł O W O "
O G R O D N IK  do c ięc ia  
d r z e w  o w o co w y ch  czeka  
p ro p o z y c ji „S łow o** pod  
„O grodn ik **. 900

i Z G U B IO N O : K s ią żeczk ę
; w o jsk o w ą , le g ity m a c ję  

Z w ią zk u  Z a w od ow ego , 
czek  B an ku  R o ln ego . 
Z w ro t  w y n a g ro d zę  Lesia lc  
R om an . P . G. R . M ach - 
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ŁAŁKA
„Muszą zdrowe plotki krążyć o mnie!...11 —  pomyślał pa­

trząc na stertę papierów. •
Na ulicy także, o ile miał czas zwracać uwagę, spostrzegł, 

że jest przedmiotem ogólnego zainteresowania. Mnóstwo osób 
kłaniało mu się; czasem zupełnie obcy wskazywali na niego, 
gdy przechodził; byli jednakże j tacy, którzy z widoczną nie­
chęcią odwracali od niego głowę. Między nimi zauważył dwu 
znajomych, jeszcze z Irkucka, co go dotknęło w przykry sposób.

—  Cóż ci znowu —  szepnął —  dostali bzika?...
Na drugi dzień swego pobytu w  Warszawie odpisał Suzi­

nowi, że propozycje przyjmuje i że w  połowie października bę­
dzie w Moskwie. Późnym zaś wieczorem wyjechał do prezesowej, 
której majątek leżał o kilka mil od niedawfto wybudowanej 
kolei.

Na dworcu spostrzegł, że i tu jego osoba robi wrażenie. 
Sam zawiadowca przedstawił się i kazał mu dać oddzielny prze­
dział; nadkonduktor zaś prowadząc go do wagonu rzekł, że to on 
właśnie miał zamiar ofiarować mu wygodne miejsce, gdzieby 
można spać, pracować albo rozmawiać bez przeszkód.

Pó długim staniu pociąg zwolna ruszył. Była już noc duża, 
bezksiężycowa i bezobłoczna, a na niebie więcej gwiazd niż 
zwykle. Wokulski otworzył okno i przypatrywał się konste­
lacjom. _ Przyszły mu na myśl syberyjskie noce, gdzie niebo 
bywa niekiedy prawie czarne, zasiane gwiazdami jak  śnieżycą,

gdzie Mała Niedźwiedzica krąży prawie nad głową, a Herkules, 
kwadrat Pegaza, Bliźnięta, świecą niżej niż u nas nad hory- j 
zontem.

„Czy dziś umiałbym astronomię, ja, subiekt Hopfera, gdy- j 
bym tam nie był?“  — pomyślał z goryczą. —  „A  słyszałbym co
0 odkryciach Geista, gdyby mnie Suzin gwałtem nie zaciągnął 
do Paryża?11

I oczyma duszy widział szerokie i niezwykłe życie swoje, 
jakby rozpięte między dalekim Wschodem i dalekim Zachodem. 
„Wszystko, co umiem, wszystko, co mam, wszystko, co zrobić 
jeszcze mogę, nie pochodzi stąd. Tu znajdowałem tylko upoko­
rzenie, zawiść albo wątpliwej wartości poklask, gdy mi się 
wiodło; lecz gdyby mi się nie powiodło, zdeptałyby mnie te 
same nogi, które dziś się kłaniają...11

—  W yjadę stąd — szepnął —  wyjadę!... Chyba że ona 
mnie zatrzyma... Bo co mi da nawet ten majątek, jeżeli nie 
mogę go zużytkować w taki sposób, jaki mnie najlepiej przy­
pada do gustu? Co warte życie, pleśniejące między resursą, 
sklepem i prywatnymi salonami, gdzie trzeba grać w  prefe- 
ransa, ażeby nie obmawiać, albo obmawiać, ażeby nie grać 
w preferansa?...

Ciekawym —  rzekł do siebie po chwili —  w jakim  celu tak 
znacząco zaprasza mnie prezesowa? A  może to panna Izabela?...

Zrobiło mu się gorąco i zwolna uczul jakąś przemianę 
w duszy. Przypomniał sobie swego ojca i stryja, Kasię Hopfer, 
która tak go kochała, Rzeckiego, Leona, Szumana, księcia i tylu, 
tylu innych ludzi, którzy złożyli mu dowody niewątpliwej życzli­
wości. Co warta jego nauka i majątek, gdyby dokoła siebie nie 
miał serc przyjaznych; na co zdałby się największy wynalazek 
Geista, gdyby nie miał być orężem, który zapewni ostateczne 
zwycięstwo rasie ludzi szlachetniejszych i lepszych?...

—  Jest i u nas niemało do zrobienia —  szepnął, ■— Są :
1 u nas ludzie, których warto wydźwignąć albo wzmocnić... Za 
stary jestem na robienie epokowych wynalazków, niech się tym

zajmują Ochoccy... Ja wolę innym przysporzyć szczęścia i sam 
być szczęśliwym...

Przymknął oczy i zdawało mu się, że widzi pannę Izabelę, 
która patrzy na niego w  dziwny, je j tylko właściwy sposób 
i łagodnym uśmiechem przytakuje jego zamiarom.

Zapukano do drzwi przedziału i po chwili ukazał się nad- 
konduktor mówiąc:

—  Pan baron Dalski pyta się, czy może tu przyjść. Jedzie 
tym samym wagonem.

— Pan baron?... —  powtórzył zdziwiony Wokulski. —  
Owszem, niech będzie łaskaw...

Nadkonduktor cofnął się i przymknął drzwi, a Wokulski 
przypomniał sobie, że baron jest członkiem spółki do handlu 
ze Wschodem i jednym z niewielu już konkurentów panny 
Izabeli.

„Czego on chce ode mnie? —  myślał Wokulski. —  Moża 
i on jedzie do prezesowej, ażeby ♦na świeżym powietrzu złożyć 
pannie Izabeli stanowczą deklarację?... Jeżeli go nie uprzedził 
ten Starski...1*

W  korytarzu wagonowym słychać było kroki i rozmowę; 
drzwi przedziału znowu usunęły się i ukazał się nadkonduktor, 
a obok niego bardzo szczupły pan, z malutkimi wąsikami szpa­
kowatymi, jeszcze mniejszą bródką prawie siwą i dobrze siwie­
jącą głową.

„Chyba nie on?... —  myślał Wokulski. —  Tamten był zu­
pełnie czarny..."

—  Najmocniej przepraszam, że niepokoję pana! —  rzeki 
baron chwiejąc się z powodu ruchu pociągu. —  Najmocniej... 
N ie ośmieliłbym się przerywać samotności, gdyby nie to, ża 
chcę zapytać: czy pan nie jedzie do naszej czcigodnej prezeso­
wej, która pana już od tvgodnia oczekuje?...

—  Właśnie do niej jadę. W itam pana barona. Niechże paa 
siądzie.

(C iąg dalszy nastąpi)
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Przestroga
Na zakłady pracy nałożono 

ostatnio obowiązek zllkwidowa 
■Ua analfabetyzmu wśród za- 
rudnionych załóg. Niestety, 
większość kierowników tych 
iakładów nie przygotowała 
iię należycie do wypełnienia 
•bowiązku. Żle też świadczy 
;vkt lekceważenia przez nich 
ionferencji, zwoływanych 
•rzez Miejski Komitet do W al 
ii z Analfabetyzmem. Tak np. 
ostatnio zaproszono 40 przed­
staw .cieli wrocławskich zakła­
dów pracy, a przyszło na kon­
ferencję tylko 12. Dowodzi to, 
że wielu jeszcze kierowników 
nie rozumie swego obowiązku 
społecznego, nie realizuje u- 
chwał CRZZ i zarządzeń 
PKPG.

Dla przykładu wymieniamy 
kilka takich zakładów. I tak 
Fabryka Wyrobów Ogniotrwa­
łych w  Leśnicy pozostaje głu­
cha na wszystkie wezwania 
dzielnicowej komisji do W A. 
W  Fabryce Przemysłu Fosfo­
rowego pracuje 10 analfabe­
tów, którzy do dziś dnia nie 
uczęszczają na kursy naucza­
nia. Nie zareagowała zupełnie 
na wezwanie Komisji Dzielni­
cowej i nie uruchomiła kursu 
dla swoich G analfabetów Fa­
bryka Izolatorów.

Przykładów moglibyśmy za­
cytować więcej. Sądzimy jed­
nak, że te wystarczą i, że bę­
dą ostrzeżeniem dla tych 
wszystkich zakładów przemy­
słowych, które dotychczas za­
niedbały swoje obowiązki.

Przypominamy, że ostatecz­
ny termin zlikwidowania a- 
nalfabetyzmu w  naszym mie­
ście wyznaczony został na 1 
maja br.

Tuwicz

WROCŁAW
Cffgf „ s z C M ig ią g ”  sif za ti/t|5ofcie...

Prądu fest dosyć,
a jednak światło gaśnie

W  jednym z domów akademickich na Biskupinie zgasło 
światło. I to akurat w  chwili, gdy student IV  roku prawa, 
Andrzej B„ przygotowywał się do egzaminu z ekonomii po­
litycznej. Andrzej ze złością odrzucił książkę, złapał kawa­
łek zawczasu przygotowanego drutu i pobiegł do piwnicy 
naprawić bezpieczniki. Żarówki w  budynku na chwilę za­
jaśniały, potem znowu zgasły i żadne reperacje prowadzo­
ne „systemem gospodarczym" nie odniosły już efektu.

Nazajutrz grupa studentów 
przybyła do redakcji, prosząc 
byśmy sprawdzili, co jest przy 
czyną częstego wyłączania 
światła w  niektórych dzielni­
cach Wrocławia.

Po informacje udaliśmy się 
do Zakładu Sieci E lektrycz­
nej, w  dużym biurowcu przy 
Rynku. Przyją ł nas dyrektor 
nowego przedsiębiorstwa, sta­
nął w  oknie swego gabinetu i
Z  W YSOKOŚCI 8 PIĘTRA

wskazał na czarne nici prze­
wodów  elektrycznych biegną­
cych nad ulicami.

—  W idzicie —  powiedział —  
20 proc. tych kabli, to połą-

N O T A T N 1 K  W R O C Ł A W S K I
B P r a c o w n ia  Spó ld z. In w a li­

d ó w  „C z y n  P a ź d z ie r n ik o w y "  u - 
r z ą d z il i  t r z e c ią  d o b ro w o ln ą  sk ład  
k ę  na p o d a rk i d la  d z ie c i k o rea ń ­
sk ich  i z e b ra li 00,49 zł.

■  W  ś w ie t l ic y  P S S  (R y n e k  31) 
od b ęd z ie  s ię  16 bm . o  god z. 20 
z eb ra n ie  p ra co w n ik ó w , na k tó ry m  
o m ó w io n e  będą  n o w e  fo r m y  w sp ó ł 
za w od n ic tw a . R ów n o c ze śn ie  zo s ta ­
ną  ro zd z ie lo n e  n a g ro d y  z  fu n d u ­
szu  w s p ó łza w o d n ic tw a  p ra c y  za  
IV  k w a rta ł.
• ■  O d p raw a  p re zesów , s ek re ta ­
r z y  i  s k a rb n ik ó w  k ó ł T P P R  z  t e ­
ren u  I  D z ie ln ic y  o d b ęd z ie  s ię 
d z iś  o  god z. 16.30 w  K lu b ie  T P P R  
(R y n e k  6). P od o b n a  o d p ra w a  d la 
k ó ł d z ie ln ic y  IV  o d b ęd z ie  s ię  dn. 
14 bm . o  god z . 16.30, r ó w n ie ż  w  
K lu b ie  T P P R .

■  Z a k o ń c z y ła  sw ą  d z ia ła ln ość  
m ie js k a  k o m is ja  lo k a lo w a  p iz y  
M R N . O b ecn ie  w s z e lk ie  o d w o ła ­
n ia  w  sp raw ach  m ie s zk a n io w y ch  
i  k w a te ru n k o w y c h  k ie ro w a ć  na­
le ż y  do  W o j. K o m is j i  O d w o ła w -

Zm iana godzin
przedsprzedaży

Przed trzema tygodniami w 
Irinach wrocławskich zmienio­
ne zostały godziny przedsprze­
daży biletów na seanse w  nie­
dziele i święta. Krótka prakty 
ka wykazała, że w  godzinach 
9— 13 przedsprzedaż jest nie­
celowa, ponieważ zbyt mało 
jest kupujących.

Obecnie przedsprzedaż w  dni 
świąteczne odbywać się będzie 
od 11 do 17-ej. (Z Z ).

„Sześcioraczki
na ul. Parkowej

W  piękne wczorajsze przed­
południe wyruszyły na spacer 
pielęgniarki i dziatwa Pań­
stwowego Domu Małych Dzie 
ci z ul. Parkowej. „Pociechy" 
ciekawie wyglądały z wózków 
i w ielką ciekawość wzbudziły 
na mieście. Bo trzeba w ie ­
dzieć, że wózków było tylko 4, 
a w  każdym leżało po 6 ma­
leństw, ubranych w  różowe 
pelerynki i nakrytych b iały­
mi, ręcznie haftowanymi kap­
kami.

W ózki dla „sześcioracz- 
ków“, które najw ięcej zaintry 
gowały przechodniów, w y ­
konała F-ka W ózków w  
Szczytnie Śląskiej. Są to pier­
wsze tego rodzaju „pojazdy" 
w  Polsce. M ają tę zaletę, że 
pomimo wielkości łatwo nimi 
„manewrować" a ponadto za­
bierają naraz po 6 niemowląt, 
co w  żłóbkach odgrywa w io l- 
ką rolę. Oszczędzają czas i 
pracę personelu.

Jak nas informuje kierow­
niczka Domu —  ob. Szmido- 
wa —  obecnie po 24 dzieci 
odbywać będzie na zmianę 
swoje spacery przed połud­
niem i po południu.

„Sześcioraczki", to sieroty 
lub dzieci matek gruźliczych, 
które w  obecnym ustroju ma­
ją  zapewnioną troskliwą opie­
ką (H. K.)

c ze j W E N  p r z y  u l. E n e rg e ty c z ­
n e j 3 (b oczn a  P r e t i ic z a ) .

■  Z e b ra n ie  k o la  S tr. D em . p r z y  
p re z . M R N  o d b ęd z ie  s ię  dn. 14 
bm . o god z . 18 w  lo k a lu  M K  
Str. D em ., p la c  T e a tra ln y  1.

■  O d p ra w a  p rzew o d n ic zą cy ch  
i  o rg a n iz a c y jn y c h  Z M P  z  teren u  
I I  D z ie ln ic y  od b ęd z ie  s ię dn. 15  
bm . o  god z . 17 p r z y  u l. P o m o r ­
sk ie j 17.

■  F ilm  ra d z ie c k i p t. „C ó rk a  
m a ry n a r za "  w y ś w ie t lo n y  b ęd z ie  
dz iś  o  god z . 18, w  k lu b ie  T P P R .

■  W y c ie c z k ę  do W a rs za w y  18 
bm . o rg a n izu je  „O r b is " .  Z g ło s z e ­
n ia  g ru p o w e  z  z a k ła d ó w  p ra cy  i 
in d y w id u a ln e  p r z y jm u je  o d d z ia ł 
„O rb is u "  w  R y n k u  do  dn ia  15 bm .

■  X IV  p os ied zen ie  w ro c ła w ­
sk ie go  od d z ia łu  P o lsk . T o w  F a r ­
m a ceu ty c zn ego  o d b ęd z ie  s ię  14 
bm . o  god z . 19 w  sa li w y d z ia łu  
fa rm a c e u ty c zn e g o  p r z y  u l. S zew ­
sk ie j 38/39.

U W ła ś c ic ie le  a k w a r ió w  n a rz e ­
k a ją , że  n ie  m ogą  d la  sw o ich  ryb  
zd o b y w a ć  o d p o w ie d n ie j ż yw n ośc i. 
J e d y n y  sk lep  w e  W ro c ła w iu  p r z y  
u l. S ta lin a  n ie  sp e łn ia  n a le ż y c ie  
sw ego  zadan ia .

■  D o k u m en ty  na  n a zw isk o  K a ­
z im ie r z  F ac  o ra z  rę k a w ic zk a  sk ó ­
rzana , są do  od eb ra n ia  w  r ed a k ­
c j i  „ S ło w a " .

czenia prowizoryczne. Gdybyś 
my je  wyłączyli z sieci, ilość 
awarii zostałaby zlikw idowa­
na do minimum. A le  w  tett 
sposób w ielu mieszkańców na 
szego miasta zostałoby bez 
prądu. N ie wolno przecież za­
pominać, że jeszcze przed 5 
laty sieć elektryczna W rocła­
w ia była niemal całkowicie 
zdewastowana.

A le  uszkodzenia przewo­
dów tymczasowych nie są je ­
dyną przyczyną wyłączania 
światła w  poszczególnych 
dzielnicach. Jest w  tym  rów ­
nież poważna

W IN A  PA N Ó W
ANDRZEJÓW,

którzy sami naprawiają stop­
ki, używając do tego celu nie­
właściwego drutu.

Problem  światła byłby w  
znacznej m ierze rozwiązany, 
gdyby w  każdym domu znaj­
dowały się dwa, trzy zapaso­
w e „korki", które w  każdym 
składzie elektrotechnicznym 
nabyć można po bardzo n i­
skiej cenie.

Ponieważ studenci zamiesz­
kujący bloki na Biskupinie 
„nałogowo" reperują zepsute 
bezpieczniki grubym jak  pa­
lec drutem, „Energozbyt“ , 
przedsiębiorstwo, zajmujące 
się sprzedażą prądu, postano­
w iło założyć przy każdym 
liczniku w  ich domach tzw. 
automatyczne ograniczniki. 
P rzy  zużywaniu zbyt dużej 
ilości energii .wyłączą one do­
pływ  elektryczności do miesz­
kań, w  których świeci się 
równocześnie dużo żarówek, 
palą się piecyki, grzejniki i 
żelazka. Na jedno pomieszcze­
nie przypadnie wówczas mak­
symalnie 110 Watt. Postępo­
wanie takie jest słuszne, gdy 
zważymy, że Elektrownia robi 
wszystko, aby tylko

ZLIK W ID O W A Ć  „SZCZYTY",
które występują w  godzinach 
największego zużycia prądu. 
Dzięki racjonalnej organizacji 
pracy, w  zakładach przemy­
słowych zaoszczędza się 
170.000 kWh prądu miesięcz­
nie. N ic dziwnego, że obywa­
telskim obowiązkiem każdego 
odbiorcy prądu jest oszczędza­
nie elektryczności, zwłaszcza 
w  porze wieczornej od godz. 
16 —  21.

Na marginesie należy 
wspomnieć, że taryfę stoso­
waną w  Polsce opracowano

tak, by ludzie dużo zarabia­
jący i  żyjący na wyższej sto­
pie —  płacili w ięcej. Jako 
kryterium przyjęto ilość za j­
mowanych przez abo,\enta po­
mieszczeń, wyznaczając zależ­
ną od tego opłatę stałą. W  
państwach kapitalistycznych, 
np. w  Szwajcarii, jest zupeł­
nie inaczej: im  w ięcej pokoi, 
czym poważniejsze zużycie 
elektryczności, —  tym w ięk­
sze ulgi stosuje się dla abo­
nenta. Oczywiste, że w  takich 
warunkach ci, którzy naj-_ 
mniej korzystają z prądu, są' 
pokrzywdzeni.

PRĄDU JEST DOSYĆ!
Prądu w e W rocławiu na­

prawdę jest dosyć. Najlep ­
szym tego dowodem jest fakt, 
że w  rb. nie wprowadzono 
dod. opłat za nadmierne zu­
życie. Chodzi tylko o równo­
mierne rozłożenie jego zuży­
cia w  czasie. Gdy zlikw iduje­
m y „szczyty", żadna dzielni­
ca nigdy nie będzie pozbawio­
na światła. Dlatego należy 
pamiętać: Nie ogrzewajmy po­
koi piecykami elektrycznymi 
w godzinach wieczornych. Nie 
zakładajmy prowizorycznie 
naprawianych bezpieczników. 
Nie dokonujmy żadnych 
zmian w  domowej instalacji 
elektrycznej!

(ster).

Apelujemy
do PPB 1:
Dotrzymajcie
terminu!

Niejednokrotnie opisywali­
śmy na łamach „Słowa“  złe 
warunki panujące w  niektó­
rych internatach szkół wrocła­
wskich i w  wielu wypadkach 
uwagi nasze spowodowały po­
prawę stosunków.

Do internatów, w  których wa 
runki muszą jak  najszybciej 
ulec poprawie, należy również 
internat Państw. Liceum Bu­
dowlanego przy ul. Dawida 5. 
Poza drobnymi niedociągnięcia 
mi, do najpoważniejszych 
mankamentów zaliczyć należy 
ciasnotę. 53 uczniów gnieździ 
się w kilku małych pokoikach, 
śpiąc na piętrowych łóżkach, 
po 7 do 8 w jednej salce.

Zarówno dyrekcja szkoły jak 
i  DOSZ czynią oddawna stara 
nia, aby polepszyć sytuację 
uczniów. Dla internatu remon­
towany jest już duży budynek 
przy ul. Cieplnej. Niestety, re­
mont budynku postępuje żół­
wim krokiem. Początkowy ter­
min wyznaczony na wrzesień 
ub. roku przesuwany był już 
kilkakrotnie i  ostatnio zakoń­
czenie remontu wyznaczono na 
1 marca br.

Apelujemy do P P B  N r  1, 
które prowadzi te roboty, by 
dotrzymało wreszcie terminu 
i  umożliwiło uczniom Liceum 
Budowlanego normalną naukę 
oraz poprawienie warunków 
bytowych. (Z Z ).

M ili goście „S łow a Polskiego"

Drukarnia i dalekopisy
wzbudziły największe zainteresowanie

W  dniu wczorajszym zwiedzi­
li gmach „Słowa Polskiego" 
uczniowie i uczennice Państwo­
wego Liceum Budowlanego przy 
ul. Dawida 5 we Wrocławiu. 
Wycieczka, którą prowadził 
prof. Cieśla, została zorganizo­
wana z inicjatywy dyrekcji L i­
ceum i Komitetu Rodzicielskie­
go.

Miłych gości, wykazujących 
wielkie zainteresowanie, opro­
wadzał po gmachu redaktor na­
czelny Stanisław Ziemak. Przy­
szli budowniczowie z zaciekawie 
niem oglądali dalekopisy, łączą­
ce redakcje z Warszawą, Kato­
wicami i  Wałbrzychem. Zwie­
dzili również szczegółowo dru­
karnie, zecemię ręczną, dział 
linotypów oraz przyjrzeli się 
pracy maszyny rotacyjnej.

— To wspaniały gmach — mó 
wi Mieczysław Gałczyński, je ­
den z najlepszych uczniów kla­
sy j a. — Zwiedzaliśmy inne 
drukarnie, ale nigdzie nie w i­
dzieliśmy talk dobrze zorgani­
zowanej pracy.

Janinę Kozakównę z kl. Ib in­
teresowały przede wszystkim 
dalekopisy. Marian Glegała z II 
klasy — dopytywał się o po­
szczególnych współpracowników 
redakcji „Słowa Polskiego“ .

—  Co czytacie w  „Słowie Pol-

Ty lko
lampy 
rozkazują.

U  zbiegu ulicy Stalingradz- 
kiej i Rynku, na 5 słupach że­
laznych, pomalowanych na 
czarno i biało, zawieszono 
wczoraj wielkie hełmy, uzbro­
jone w  dziesiątki kolorowych 
latarek. Jest to sygnał świetl­
ny dla pojazdów i  dla pieszych 
Z każdej strony zapalać się bę 
dą światła kolorowe. Kolor 
czerwony oznacza —  przejaz­
dów nie ma, kolor żółty —- 
zmiana, kolor zielony —  przej 
ście wolne.

Światłami operować będzie 
przedstawiciel MO z sekcji ru­
chu. Zmontowano dla niego 
wieżyczkę żelazną przed gma­
chem „Solidarności". Na wie­
życzce umieszczona będzie bud 
ka a w  niej aparat do regulo­
wania świateł.

skim“ ? —  pytamy naszych go­
ści. . u

Chórem odpowiadają: „Sport . 
Kol. Glegała dodaje jednak: 
— Czytamy przede wszystkim 

wiadomości z Korei, z Azji. Je­
steśmy głęboko przejęci losem 
młodzieży koreańskiej i dlatego 
braliśmy czynny udział w zbie­
raniu podarków dla dzieci ko­
reańskich.

Młodzież interesuje się żywo 
rozwojem miasta, i dlatego czy­
ta bardzo chętnie wszelkie wia­

domości i  artykuły ukazujące 
się na stronie miejskiej. Powo­
dzeniem cieszą się też „Szmery 
Odry“ .

— To była bardzo pouczająca- 
i ciekawa wycieczka — chcieli­
byśmy tu pozostać jak najdłu­
żej — mówi na pożegnanie K o- 
zakówna.

Czekamy więc na dalsze od­
wiedziny młodzieży z Wrocła­
wia i innych miast Dolnego Ślą­
ska. Przyjdźcie zobaczyć, jak 
tworzy się Wasza gazeta, (zg)

Przedmioty wydarte śmieciom

Krawcowa Pawlicka pokaże
odzież \vykoncmq z odpadków

W  sali producyjnej Spół­
dzielni Konfekcyjnej, przy ul. 
Rzeźniczej 5 terkocą maszyny 
do szycia. K rawcowa Paw lic­
ka szybko podkłada pod igłę 
różowe płótno. P rzy wykoń­
czeniu rękawa obcięła noży­
cami kilka skrawków mate­
riału i kładzie obok maszyny.

— Jakby to zrobić, aby nie 
niszczył się żaden pasek ma­
teriału? —  myślała Pawlicka 
wracając w ieczorem do domu.

K iedy następnego dnia przy­
szła do pracy, miała już goto­
w y  plan.

—  W ykorzystam każdy w y ­
cinek —  postanowiła. —  Zrobię 
to w  bardzo prosty sposób. 
Z niedużych skrawków ma­
teriału uszyje się dziecinny 
fartuszek, potem sukienkę, 
spodnie...

Za Paw licką poszły i inne 
pracownice. Grupowa, W alen­
tyna Weber, zaczęła robić z 
odpadków dywany i pokrycia 
na poduszki. W ładysława Iw a ­
nowska opracowała plany szy­
cia z odpadków ubranek dzie­
cięcych. Pom ógł je j k ierow ­
nik spółdzielni, ob. Polak, 
który dokładał starań, aby 
pomysły racjonalizatorskie 
krawczyń były realizowane.

Działo się to dwa lata temu. 
Od tego czasu do wielu ty­
sięcy ubranek dziecięcych, ko­
szulek, poduszek —  przyszyto 
niebieską etykietę z napisem: 
„produkcja ze ścinków".

18 bm w  Zakładzie Dosko­

nalenia Rzemiosła, przy ul. 
Sudeckiej 95 otwarta będzie 
wystawa wyrobów z odpad­
ków. Krawcowa Pawlicka,
która dzisiaj jest kierowni­
kiem produkcji, pokazuje
nam z uśmiechem wykonane 
przez spółdzielnię eksponaty:
piękne suknie, które niczym 
nie różnią się od robionych z 
całej „sztuki", ubranka dzie­
cięce, robocze fartuchy, ręka­
w ice i  w iele innych, (bron).

T e a ir j
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  god z. 18 

„ Z ło t y  k o g u c ik “ .
P O L S K I  —  god z . 19 —  „Ś lu b y  p a -  

n ieask ie**.
K A M E R A L N Y  —  god z . 19 —  „Z ie - i 

lo rw  g i l “ .
M Ł O D E G O  W ID Z A  —  god z . l t . lV  

„ W o d e w il  w a rs za w sk i” . t

Wystawy
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  —  „C e ra m ik a  

a r ty s ty  czn a “ .
R Y N E K  — S U K IE N N IC E  —  „R a ­

d io te ch n ik a  i  rad ioam atorstw o**.
P T F  — u l. S ta lig ra d zk a  26 — F o to ­

g ra f ik a  „ P o k ó j  zw ycięża**.

R epertuar  kin
S L A S K  —  „P ie r w s z y  s ta r t "  ( p o i ) ,  

god z. 15.45, 18 1 20.
S C A L A  —  „A n to n i  Iw a n o w ic z  

gn ie w a  s ię "  (ra d z .),  g od z . 16 , 18 
i 20.

P R Z O D O W N IK  —  „O r z e ł  K a u k a -  
zu “  ser. I I  (ra d z .), g od z. 16, 18 
i  20.

W A R S Z A W A  —  „E k s p e ry m e n t d r  
E r lich a “  (am er.), god z. 16. 18 i 20.

P O K Ó J  —  „G d z ie ś  w  Europie** 
(w ęg .),  g od z. 16, 18 i 20.

P O L O N IA  —  „N a s z  d om “  (rad z .), 
god z. 16, 18 i  20.

P IO N IE R  — „P r z y g o d y  Chico** 
(ra d z .), g od z. 15 i 17. P ro g ra m  
ak tu a ln ośc i god z. 19, 20 i  21.

T Ę C Z A  —  „P łom ien ie **  (w ęg .),  
god z. 16, 18 i 20.

F A M A  —  „Z a k lę ta  narzeczona** 
(ra d z .), C zyn n e : środa  — god z. 
19, c zw a rtek , p ią te k  i  sobota  
g od z. 18 i 20, n ie d z ie la  —  god z. 
15.30, 17.45 i  20.

F O T O P L A S T IK O N  —  „W ersa l** —* 
C zy n n y  od  god z. 9—21.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  —  o tw a r ­
ty  od  god z. 9 — 19-

Mocne dyżury a p te k
P o d  „ Z g o d ą "  —  u l. W itosa  47.

„  „ J e le n ie m "  — R y n e k  44.
A p t. S po i. 168 —  ul. D a m io ta  7.

O S T R E  D Y 2 U K Y  S Z P 1 T A I.I  
K l in ik a  C h iru rg ic zn a  I I  — u lica

C u rie  S k ło d o w sk ie j 66/68, K l in ik a
W ew n ę trzn a  I I  —  ul. P as teu ra  4,
S zp ita l M ie js k i N r  5 (oddz. d z ie c .)
—  u l. K a sp ro w ic za  64/66.

Aby boczek  
nie wychodził 
bokiem

W  ORZ Z odbyła się odpra­
wa kierowników gospód spół­
dzielczych z terenu wojewódz­
twa wrocławskiego, na której 
omawiano m. in. sprawy właś­
ciwego ułożenia jadłospisów.

I  tak np. na obiady popular 
ne przewidziane są 22 ro­
dzaje zup, oraz 32 potrawy na 
danie drugie. O b i a d y  klubowe 
zup — 17, drugich dań 14, de­
serów 11. N a  obiady po 3 złote 
—  zup 23, dań drugich 23.

N a  konferencji ustalono, że 
‘w obiadach popularnych żad­
na potrawa nie może się pow­
tórzyć w ciągu 7 dni, zaś w 
klubowych w ciągu 10. Wszyst 
kie punkty zbiorowego żywie­
nia planować będą jadłospisy 
na cały tydzień. Przy obiadach 
popularnych będą do wyboru 
2 lub 3 zupy. Poza tym na kar 
tach zostaną szczegółowo opisa 
ne wszystkie dania, np. kiedyś 
pisano: kotlet wieprzowy, obec 
nie pisać się będzie —  kotlet 
wieprzowy z burakami, ogór­
kiem i kapustą.

Mamy nadzieję, że obrady 
przyczynią się do dalszego uro 
zmaicenia jadłospisów, aby już 
boczek nie wychodził bokiem...

(b ron ).

U w aga
studenci

Zgodnie z zarządzeniem M i­
nistra Szkół Wyższych i Nauki 
z 6. II. 1951 r. osoby, które w  
myśl paragrafu 1 i 2 rozporzą­
dzenia Min. Oświaty z 20. IV. 
1950 były obowiązane dopełnić 
do 31. XII. 1950 r. wszystkich 
warunków wymaganych do u- 
kończenia studiów celem uzy­
skania dyplomu, mogą w  ter­
minie nieprzekraczalnym do 
1. III. 1951 r. wnieść należycie 
udokumentowane podania o 
odroczenie terminu uzyskania 
dyplomu. Podania należy kie­
rować do rektoratów uczelni.

Nowy system 
w a lk i  
z „dwójam i”

Ciekawą in icjatywę w  w al­
ce o dobre wynik i w  nauce 
podjęli uczniowie Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego przy 
„Pafawagu". A by wyelim ino­
wać oceny niedostateczne, 
młodzież Zetempowska posta­
nowiła wprowadzić trójkowy 
system nauczania.

System ten polega na tym, 
że dwaj dobrzy uczniowie i  
jeden słaby uczą się wspólnie, 
przy czym dobrzy uczniowie 
biorą na siebie odpowiedzial­
ność za wynik i uzyskiwane 
przez ich kolegę.

Już pierwsze rezultaty zapo­
wiadają, że system ten zasłu­
guje na uwagę, (mat)

flomocą «7

faiłcetikići 
i  dftJcoW,
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